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| rodnia maltretowanej kobiety — Alkoholik pałał nienawiścią do żony i dzieci — 
We- chce oskarżać nad świeżą mogiłą męża — „Dawaj mi noża!** — Dzieci w obronie 
TA „ matki — Przedśmiertne kajanie się męża pijaka | 


miłosierny. Nałogowy. alkoho- | sił prok. Koral. ‘Lawe obrończą | wał się od śmierci z ręki żony, |zachować umiarkowanie. Nie 
lik pałał do całej rodziny nieu- | zajął adw. Ujazdowski. lale nie uwolnił się od śmierci, | chce widocznie na świeżą mó 
zasadnioną nienawiścią 'i zaró- Janina _ Lachmirowiczowa, | gdy ta z innej strony go zaata- |giłę męża rzucać zamiast kwia* 
owan wno w stanie trzeźwym jak.i pi| znękana 37-letnia kobieta, w po|kowała: popadł na chorobę | tów ciężkich kamieni oskarżeń, 
M pizodownikowi oświadczy- | janym groził, bił i ubliżał wszy- |-korze zasiadła na ławie oskar- | płuc i po 5-dniowym pobycie w |tak ciężkich, jak ciężkie było 
| że przed chwilą poderznęła | stkim domownikom. ` ` | = |żonych. ` "ZERA szpitalu zmarł. jej życie przy boku męża — pi- 
kżowi w czasie snu gardło i|. Wczoraj  Lachmirowiczowa| Dziś już nowa troska zasmu-| To też Lachmirowiczowa po | jaka. f 

w dokonaniu czynu zamknęła | stanęła przed Sądem Okręgo- | ca jej twarz. Ten, na którego do| odczytaniu aktu oskażenia wpra | Pobrali się przed 19 laty. Ona 
wi mieszkania i udała się do|wym, oskarżona o usiłowanie | konała nieudanego zamachu, | wdzie bez wahania przyznaje | była młodziutką panienką, on © 
plici pragnąc zameldować | mężobójstwa. i - | nie należy już do tego świata.| się do winy, ale na pytania są-| 20 lat starszy miał już za sobą 
1 p ptęczej o zbrodni. _ Rozprawie przewodniczył sę:! Ląchmirowicz od  niespelnia | du, odnoszące się do przyczyn burze i rozkosze życia. 

felduiącą była Janina Lach- | dzia Kowalski. Oskarżenie wno | trzech tygodni nie-żyje. Urato-! i podkładu zamachu, stara się (Dokończenie na str. 6-07) 


Siraszliwy wybuch w składzie perfum 


Przytomności właściciela zawdzięczać należy, iż obeszło 
jn prze się bez ofiar w ludziach — Straty wynoszą 30 tys. złotych 
Mrzeżnał, że po spbrzeczce Z i x : ~ 


AA AE l W dniu. wczorajszym WŚfód Bi- |do 0 000005 dało się w końcu zażegnać nie- | być. mowy 6 żadnym ratunku 
mg ożył. siędo- óżka, ‘Gdy. przechodniów obok kamienicy W międzyczasie plamienie |bezpieczeńśtiwa. Przez dłuższy | znajdujących sie w nim towa» 
mą, poczuł nagle ból gardła. fp 80 przy ulicy  Marszałkow: | objęły szybko całe wnętrze skle | czas trwało dogaszanie zgliszcz |rów. Wraz z kosmetykami, któ 
Bo skiejj w. Warszawie, wynikła pt i nairafiając na składy kes-|i tłumienie powstających gdzie- |re spłonęły doszczętnie, spaliło 


Dnia 24 października ub. ro- 
udo V Komisariatu.P, P. w 
farszawie przybyła silnie zde- 
| 


frwowana kobieta i dyżurne- 


k 


itowicz, weny wraz z 
żem przy ul. Okopowej 44. 
Mowa posterunko- 
udał się pod wskazany ad- 
ji zastał tam w jednoizbo- 
jm mieszkaniu leżącego na 
żku Józefa A z 
drego szyi płynęła krew. 

Kisw odwiozło rannego 
pszpiłala. Nazajutrz przesłu- 
hny przez policję Lachmiro- 


i swemu największemu zdzi | panika. , |metyków rozprzestrzeniały 'się | niegdzie płomieni. się futro Frankensztajra i dwa 
Fani dojrzał, że ma ranę naj Z Jokalu, zajmowanego przez z przerażającą szybkością. futra pracownie. Jak zdołano 
4 krew zalewa pościel | skład perlum i kosmetyków | aalarmowany  natychmiast| W trakcie dochodzenia stwier | obliczyć, straty właściciela skła 


zywał żonę, ale na ochrypłe 


Wal żonę, ale r ste | pod firmą „Marynellć” rozległ III oddział straży ogniowej przy | dzono, iż przyczyną nieszczęś- |du przekraczają sumę 30 tysię* 
b wołanie: nikt nie odpowia-. i 


się ogłuszający wybuch, po był na miejsce wybuchu i przy-| cią- był wybuch większej jlości| cy złotych. 
: czym z brzękiem zaczęły się sy stąpił do raiunku pod kierowni | spirytusu, Potężny wstrząs spoj| ** - 
Jopiero przybycie posterun- nąć ną chodnik rozbite szyby. ctwem por. Pawłowskiego. wodował wypadnięcie wszyst*| Katastrofa ta pociągnąć mo» 
Wego, który mu powiedział, Oczywiście przypadkowo . znaj- | Akcja utrudniona była w wiel| kich szyb wystawowych w skła|gła za sobą ofiary w ludziach. 
da targnęła się na jego Ży- | dujący się w pobliżu na chod: | kiej mierze gryzącymi kłębami | dzie „Marynelle”, w.skłudzie ty| Że do tego nie doszło, zawdzię* 
jpodcinając gardlo, wyjaś-' niku przechodnie, rzucili się do dymu i szalejącymi płomienia- |toniu Kazimierza Dziewickiego czać należy prz rtomności umy* 
brytuację, Na dalsze pytania |ucjeczki, nie wiedząc co właś- mi, które poważnie zagrażały|oraz w sąsiednim sklepie ` słu Frankensztajna, który wy* 
Ilmirówicz zeznał, że poży- | ciwie się stało i co będzie da- sąsiednim sklepom i mieszka-| Ponieważ powstałv po wybu*|biegł natychmiast ze sklepu, 
małżeńskie było całkiem zno | lej- ` | niom na I piętrzę. chu ogień objął momentalnie ca wyciągając za sobą obie pra» 
Pero po powrocie żony| Jak się okazało przezorność| Pa godzinnych wysiłkach u-'łe wnę!rże sklepu nie mogło cownice. 
nę gdzie bawiła ona w |tą była bardzo słuszna, ponie- 
& 


grata, harmonia zaczęła się |waż w parę sekund po tym bu- 


PO EEES SOET A EOT" RASTA PARZE POZ TATTY PO CODE FET") TORO EZ iBT izaA: 

A lbr ró g BE z 

Me -o chnął ze sklepu olbrzymi słup ! JA 

- oe anta o ea aeaa SKWIierawski jest normalny 


ffa skutek,  Lachmirowicz | się przez rożbitą szybę wysta- 


„j Mpo paru dniach zupełnie |wową, dosięgały niemal wyso- iarian' í : ; iani 

a o S -W więzienu drea go wyrzuty sumienia 
Prasłuchana przez sędziego] W tym momencie z morzą o-| Do Wydziału Karnego Sądu]nie „wampira Warszawy” —|by dano mu możność porozuy 

| Miego Lachmirowiczowa po | dnia wybiegł własciciel składu Okręgowego wpłynęła już eks-| Skwierawskiego. mienia się z kapelanem ` 


hiżczyn jej był aktem roz- | Majer Frankensztajn, za nim pertyza psychialryczna prof. Łu Perona zaa, że Skwie| Skwierawski żalił się, że nie. 
ty, gdyż mąż jej tyranizował |zaś nawpół przytomne, słania- niewskiego i płk. Malinowskie- | rawski, jest zupełnie” zdrów .u-| może spać, bo dręczą go wyrza * 
wóch synów "w sposób nie l jące 


się na nogach ekspedient- go, którzy przeprowadzili bada | mysłowo i całkowicie odpowie-| ty sumienia, Obrońca doradził, 


"Z Z dzialny ża swę czyny. by szukał ukojenia w modh? 
— NE S WSE AS Ta EON E A | Ekspertyza. psychiatryczna | twie. " pc 

oł. h 8 . '|zdałe się całkowicie przesą-| „Adwokat Szczepański zwró* 
O | rzec Si ces u IS wW dzać losy Skwierawskiego, cił się do naczelnika więzienia 
m | | Morderca czuje. to doskona:|w.Mokotowie, nadkom. Ficke* 


$ : i le. Ostatnio odwiedził go w wię| go, -z prośbą, by. pozwolono 
Polacy pokonali Wegrów w Pradze 3 z 0 : zieniu obrońca, adw. Wiesław | kwierawskiemu na widzenie £ 


Ti. : dy An Wolkomst son atraca drugą bramkę, śle sędzia jej Szczepański, który dopiero |kavelanem. Prośbie tej uczy: 
NE zost.” Ez el eo pij li rapen P e e a gy àla uznaje. W miaii później ołkow | przed paru tygodniami wystą-|niono zadość. W najbliższych 


W trzy minuty. pózniej Węgrzy ma- | ski po pięknym przeboju strzela zno- | pił z prokuratury stołecznej.  |dniach Skwierawski wyspowia* 
ją okazję do wyrównania, zie ich na-| wu bramkę, podwyższając wynik doj Po przeprowadźonej :rozmo-| da się w samotnej celi przed 


wie Skwierąwski prosił o' to, kapelanem. 


o mistrzosiwo świzia 
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Plcy pdnieśli niespodziewanie wy | ps 2:0, W 
Bi zwycięstwo w stosuniru 3:0, zdo | Potaków nie umie sobie poradzić z|. Wolkowski, który grał wspaniale zo 
taniej tercji po jednej | Stogowskim, który odbiera krążek, stał przez „publiczność: wynafirodzony 
; wa e w icn sposób sytuację, |burzą oklasków. ZAJ 
Polacy zagrali tym rizem bardzo pię grugiej tezie gry Kowalski, który| W ostatniej tercji Polacy mają bez- 
Wa alkując przez. cały czes 1 nie | mimo kontuzji zadrół w meczu, miu-|spclacyjną przewagę, Węgrzy dążąc 
tajge przeciwników do głosy. |sat opuścić lodowisko ze względu ni | za wszelką cott =e wyrównania, gra- 
tercji Polacy górowali | dotkliwy ból, Węgrzy mają znowu o- ją niesłychanie rutalnie, co wywołu- 
zał, w drugiej faziż gry nasza kazję do wyrównania, zlo Sztmosi nie je ciągłe interwencje sędziego, Nic- 
waga stała się już rrytcźni, pod- | rata z kilku krośsów do bramki Pó-| którzy ich zawodnicy zostają usunięci 
Saidy w trzeciej tercji ność zawo- | Inków, „Ka lodowisku, F 
tky Opinowali zupelnie boisko, W 9-2j minacie sędzia usuwa z bol-| Wynik dnin rstalił Król. Warto za- 
fawidren'e dià Polstków zdobywa, rlta Kasprznie, który iżdnolk wraca w znaczyć, że Pelalrów publiczność że- 
ź May 9.ej min. pierwszej tercji po chwile potem wrez z Korals'm na gnsła terdro serdecznie. aklaskujac 
ma pezobow i jescze pioke" batnko: W. 10-61 minucie Wolkow ich za piękną gra 
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Juliauny p. mecz, 
Słowiański: Prze- 
sława. : 
Słońca wsoh.: 6.52, 
zach. 16.50,.. 
Ks'ężyca * wschód: 
19,34, zach: 7,1. 


KRONIKA IESTORYCZNA 


, D 
1665 Zgon hetmana Stefana Czarniec- 


kiego. 
1757 Urodził się słynmy picarz J. U. 
lemocwicz, 
' 1918 Protest poełów. polskich w Wied 
miu przeciwko pokojowi brzes- 


kiemu. 
x PRZYSŁOWIA IUDOWE 
Gdy wiatr ostry w lutym wieje 
_ To chip dobrą ma nadzieję. 
i CIEKAWE WIADOMOŚCI 
Tość Żydów na całym świecie obti- 
ozają cyfrą przeezio 13 milionów. 
RADY PRAKTYCZNE 


Plamy z czarnej kawy- wywabia 


sę z biwelny przez pranie w gorącej 
wode. 1 


VBA PRZEZIEBIĘ 


i TOREBKAEK HIGIENICZNYCH. 


Tlumaczenie Snów 


= P Kala. Będzie Pańi świadkiem 
gwałtownej lłótni, Jazda daleka cze 

a Panią w przyszłości, Starsza ko- 
bieta, ciemnowłosa, jest Pani życzii- 


a. 

P, Tadeusz 37. Los, który Pan pos 
siada, odpowiada moim wskazaniom. 

Który z dwóch podanych numerów 

jest odpowiedniejszy, tego na podsta- 

wie dotychczasowych Pańskich snów 

mie mogę określić, 

Panna Irka Pani towarzysze pra« 
754 lubią Panią, Obecny adorator ko- 
cha Pan'ą. Wyjdzie Pani za mąż wcią 
ğu najbliższych paru lat, Blondynka 
jest Pani życzliwa, 
Halina z Woll. Na loterii grać 
_. małe radzę, Spełnią się marzenia, Wyj 

dzie Pani za mąż z miłości i będzie Pa 
/ mi w małżeństwie szczęśliwa. Przysze 
łość najbliższa przyniesie zmianę na 
lepsze, 


CZAS NAGLI 


i kup dzić les w kolckturze 


fa 
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(A. E.) — Jak się masz? — 


l s 
zawołał znany z rozirzepania 


szy na ulicy Marcina Biedron- 


czego żoneczka, 
mam! 
To mówiąc, pan Bronisław 


'cmoknet przyjaciela w rękę, a 
pani Biedronkowej wymierzył 


nal przyjaciela w ucho. 


maczył się, że w pośpiechu po- 


Sądu Grodzkiego, 
żę 


— To paskudne przyzwycza 
Jenie, o wiele komu ciąśle się 


odpowiedź przyjaciela. — Ni-| 
prawda? No zwyczajny pociąg czuje; a Bro 
dowidzenia, serwusik, czasu nie) nistaw — pośpieszny. 1 


| 


ż 


Do rozprawy nad budżetem 
Minisierstwa Spraw Wewnętrz 
nych przysiąpił Sejm z olbrzy- 
mim zainteresowaniem, Do gło- 
su zapisało się przeszło 50 mów 
ców, jednakże kilku w ostatniej 
chwili zrezygnowało tak, że o- 
siatecznie, prócz referenta i mi 
nis'ra, przemawiać będzie 46 
posłów, 

Przewodniczący wicemarsza- 
tek Schae'zel ustalił na tę roz- 
prawę 800 minut, a więc około 
14 godzin, nie wliczając czasu 
wos i przedsiawicieli Rzą- 

tt. 
Wicemarszałek Schaetzel za- 
wiadomił posłów, że o godz. 9 
wieczorem zostaną zamknięte 
bramy Sejmu, czyli, że posłowie 
przymusowo będą obecni na 
posiedzeniu nocnym. 

Pos. Wo'ciechowski powołał 
się na swo”e wywody w komisji 
i odpowiedział na podniesione 


j|zarzwty podczas dyskusji, Əb- 


szernie zajął się sprawą ukraiń- 
ską, szczególnie osobą me!ro- 
polity grecko katolickiego ks. 
Szepiyckim. 

SPRAWA UKRAIŃSKA 

Pos. Wojciechowski zarzucił 
w komisji metropolicie ks. Szep 
kk sigo popieranie antypol- 
skiego ruchu. 

Na wczorajszym posiedzeniu 
pos, Wojciechowski jeszcze o- 
strzej atakował ks. metropolitę 
Szepiyckiego, krytykując jego 
działalność i politykę. Wywody 
te wywoływały burzę prote- 
siów na ławach ukraińskich i 
były oklaskiwane przez posłów 
polskich z Małopolski, 

REFORMA SAMORZĄDÓW 

Pierwszy-w dyskusji zabrał 
głos pos. Morawski, który wska 
zuje na konieczność głębokiej 
reformy samorządów. Odbudo- 
wa samorządu musi się stać jed- 
nym ze słupów, na których ©- 
prze się Rząd dla poprawy nie- 
normalnych stosunków w tej 
dziedzinie. 


R. LICHTENSTEIN - CZERWIŃSKA 1 $- 


Marszałlcowska 148, Konto P. K. O. 29326 


Na matei wokan zie... 


Spiesz powoli 
cyli: „Wolniej jedziesz, predzej bad:iesz" 


| 


pan Bronistaw Bocian, spotkaw zaznał. 


cin na rozprawie — t Bronisław 
już dużo złego bez ten pośpiech 


Gnatem się raz dławił.. Mał 


| 
| kę z małżonką. — Chętnie bym żonka ślubna pretensje ma do; 
| z tobą pogadał, ale spieszy mi, niego, a wszystko bez to, że się 
_ się cholernie. No i jak łam po za bardzo Śpiesży. 
' ślubie? Co? Fajnie? — ciągnął | 

pan Bronisław, nie czekając na panie sędzio. 
A 


Pośpiech to czysta choroba, 
Każdy człowiek do kobiet 


tem 
sposobem często gęsto po mor- 
zie obrywa, 
Dzieci jego te pośpieszne ce 
chę po ojcu odziedziczyli, i syn 


klapsa poniżej krzyża. Niewia- | jego tera w ulu kiwa, bo miał 
sta naturalnie krzyknęła, głośno, zasade, że jak nie wolno, 
a oburzony pan Marcin trzep-| prędko — a córka potomka 


to 


urodziła zbył szybko, bo w trzy 


Daremnie pan Bronislaw tlu- miesiące po ślubie. 


A że Bronisław nadal furt 


mylił osoby. Sprowadzony po- | się śpieszy, nikogo z przyjaciół 
licjant spisał mu protokół i po nie słuchając, więc kiedy tnszej 
paru tygodniach stanał biedak, | rady nie ma, to niechże mu pan 
jako oskarżony, przed obliczem sędzia powie: „W imieniu pra- 


wa, wolnego". 
ee 
* 


| Sąd skazał- pana Aranisława 


iah śpieszy — mówił pan Mar-.na 3 dni aresztu 


PETR EEE TRZE 


= 


| 


nad budżetem Ministerstwa Spraw W 


Burzliwe echo wywołało prze 
mówienie pos. ks. Lubelskiego. 
Mówca oświadcza, że odpo- 
wiedź Premiera ma inierpelacię 
w sprawie tragicznych Wypad- 
ków sierpniowych (strajk chłop 
ski) nie zadawalnia go. 

PACYFIKACJA 

Chłopi zorganizowani w Sir. 
Ludowym, 'czują się prześlado* 
wani, ich postulaty nie były u+ 
względńiane. Chwycilł się więc 
tej samej broni, jaka używają 
robotnicy: sirajku, 

Ks. Lubelski potępia gwalty, 


które były podczas strajku, ale 


stwierdza, że słuszne są żąda- 


gadnienię cenzury oraz zwal- 
M wydawnictw  niemoral: 
nych. 

IDEA JAGIELLOŃSKA 

Na trybunę wszedł pos. Hoff- 
man, który z miejsca zaatako- 
wał referenta pos. Wociechow- 
skiego za jego wywody w spra- 
wie. ukraińskie, Oświadczenie 
to zostało powitane oklaskami 
przez posłów ukraińskich. 

Pos. Hoffman stwierdza, że 
stoi na gruncie idei jagielloń- 
skiej, jako idei wolności i kultu- 
ry, owegą leguna, o którym 
pięknie pisze premier gen, 
Składkowski, który nie chciał 


nia ludowców, gdy chcą być | stosować twardych praw woj- 


współgospodarzami kraju. 

Najgorszą rzeczą jest pacyli- 
kacja, która nastąpiła po wy- 
padkach. j 

Mówca oświadcza, iż jeden z 
posłów ukraińskich przyznał, 
że pacyfikacja była gorsza, niż 
pacyfikacja Małopolski Wschod 
niej. 

To zdanie wywołuje żywą re- 
akcję na sali. Padają okrzyki: 
to ksiądz tak mów: o spra- 
wach polskich!  Prowakacja! 
styd! 

Na sali panuje ogólna wrza- 
wa. 

Po uspokojeniu się ks. Lubci- 
ski oświadcza dale, że nie wi- 
ni prostych policjantów, ale 
tych, którzy kazali strzelać, gdy 
nie zawsze tego zachodziła po- 
trzeba. 

Znowu powstaje wrzawa na 
sali i padają różne okrzyki pod 
adresem mówcy, 


Po długotrwałych  cieplach 
nasiąpiło znów ponownie rap- 
towne ochłodzenie. Wzrasta- 
jące mrozy chwyciły w swe 
kleszcze całą Polskę, padające 
zaś śniegi okryły wielkimi za- 
spami drogi, wstrzymując ruch 

omunikacy;ny na szosach i li- 
niach kolejowych. 

Poważnie stosunkowo przed- 
stawia się syluacja w okolicach 
wschodnich kraju, Pomiędzy 
Nieświeżem, Kleszczem i Horo- 
dziejem wtknęło w zaspach kil- 
ka autobusów wraz z pasażera- 
mi. Akcja ratunkowa utrudnio- 
na jest w dużej mierze 2 me- 
trowymi zwałami śniegu, 

To samo sygnalizuia z innych 
części kraju. K'elzcczyźnie 
i koło Łodzi przerwana zos'ała 
komunikacja samochodowa, na 
kolejach zaś pracują nad oczy: 
szczaniem toru pługi śnieżne. 

Mróz utrzymuje się obecnie 


Kończąc mówca porusza za- nie odpowiedzialność. 


ny, bo walczył o naszą i waszą 
wolność, 

Tu leży rozwiązanie prob'e- 
mu narodowościoweśa w zakre 
sie mocarstwowym. Mówca o- 
mawia szczegółowo sprawę Wo 
łymia, skąd piastuje mandat, 
Przechodząc do strajku chłop- 
skiego, mówi, że zdarzały się 
wypadki bicia chłonów, ich żon, 
a nawet dzieci. W tym miejscu 
przerywa premier Składkow- 
ski' „Szkoda, że pan kolega, 
który mnie tak dobrze zma, nie 
przyszedł z tym wszystkim do 
mnie pół roku temu i nie po- 
wiedział o tych faktach, poda- 
jąc właśnie nazwiska, bym mógł 
winnych ukarać.” 

ORDYNACJA WYBORCZA 

Kończąc, oświadcza pos. Hoft 
man, że sprawa ordynacji wy- 
borczej musi być przyśpieszo- 
na. Chodzi o to, by masy zwią» 
zać z Państwem, by ponosiły za 


Dlatego 


dość niewielki, Przy trzech stop 
niach poniżej zera trwają gą- 
ste ządymki. Hurzganowy wiatr 
pędzi zwały śniegu, k'óre zbie- 
rając się w zaspy, odcinają u- 
pełnie niektóre miejscowości. 
Pod Warszawą komunikaca 
również uległa zahamowaniu. 
W dniu wczorajszym szereg au: 
tobusów zawróciło z drogi, nie 
mogąc przekopać się przez za- 
spy. Na liniach powiatowych 
przystąpiono do «oczyszczenia 
powierzchni szos, wysyłając spe 
cjalny autobus-pług, | 
W stolicy wielkie opady śnie- 
żne stały się dużą przeszkodą 
w ruchu tramwajowym. Przez 
całą noc czynne były 3 plugi i 
8 solarek. Na bardziej zasypa- 
ne są linie wiodące na Gocła- 
wek, Grochów i Pelcowiznę. 
Obok kościoła na Czerniako- 
wie wystawiono specjalny płot, 
który chroni tory przed zwała: 


Przy swędzeniu ciała, liszajach I WYRZUTACH SKÓRNYCH 


stosuje się SZER ' | ie) 


A1I1N-AGE" 


kosmetyk usuwający WADY NASKÓRKA tak u dorosłych jak i u dzieci 


Nr 47 


ejmie 


ewnętrznych 


mówca zgłasza rezolucję, wzy" 
wającą Rząd do opracowania 
nowej ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu i przedłożenia 
jej Izbom na najbliższej sęsji 
zwyczajnej. 
BRAK PROGRAMU 
POLITYCZNEGO 

~- Następna mowa, która skupie 
ła uwagę Izby, należała do pós. 
Ducha, Były wysoki dygnitarz 
państwowy; dyrektor departa- 
mentu w M. S. Wewn, wicemi- 
nister Opieki Społecznej, zajął 
wyraźnie krytyczne stanowisko. 

Mówi o przeroście zagadnień 
bazpipo aia o Deki dfugo- 
falowego programu polityczne- 
go, ostro krytykuje O. Z. N., któ 
ry nawet nie jest zarejestrowa- 
ny, nie ma statutu. Zapytuje w 
jakim charakterze brał udział 
w pracach tej organizacji czyn= 
ny wiceminister? 

„Trzeba oderwać administra- 
cję od polityki, przestać rozbi- 
jać życie polityczne i przekupy 
wać funduszami dyspozycyjny- 
mi! Musi obowiązywać to samo 
prawo wszystkich obywatelił 
Nie można bezkarnie Narodu 
poniewierać '! 

Te ponure wywody dymisjo” 
nowanego dyśmitarza przerwa 
premier Składkowski powiedze 
niem, które wywołało długo- 
trwałą wesołość w Izbie: 

„Nikt tak nie gnębił narodu, 
jak R śnębił Putka”! (Dr. Pu 
tek był wybitnym posłem Str. 
Lud. i referentem M. S. Wewn. 
Dr. Duch zwalczał go, jak się 
dało. Ugawa Red.). 


Zaspy śnieżne w calym kraju 


unieruchomiły komunikacje — PIM zapowiada 
i śnieżną przez dłuższy (zas 


pogodę m7ożdą 


„mi śniegu, 
Z. O, M. pracuje również go- 
rączkowo, Nad  uprzątaniem 
śniegu zatrudniono 2.500 bez- 
roboinych, którzy ładują śnieg 
na 50 samochodów. Mimo wy- 
tężonej akcji wiele z ulic śród- 
mieścia pokrytych jest jeszcze 
grubą warstwą śniegu, w któ 
rej grzęzną formalnie koła sa- 
mochodów i au!obusów. 

W ruchu podmiejskim nie za 
notowano większych opóźnień. 
Pociągi elektryczne kursują nor 
malnie, Największe notowane 
opóźnienia wynosiły 6 minut. 

Jedynie tak samo sprawnie 
jak zawsze pracują linie lotni- 
cze „Lot”. Samoloty pzsażere 
skie odleciały do Wilna, Kra- 
kowa i Poznania, z dość znacze 
nym jednak opóźnieniem, 

P. I. M. komunikuje, iż pogo 
da mroźna i śnieżna utrzyma 
się przez dłuższy przeciąg cza- 
su. Opady hamują w pewnym 
stopniu dalsze obniżanie się tem 
seratury, mimo to jednak liczyć 
się należy z 15-to stopniowym 
mrozem w dzielnicach wschod- 
nich kraju. 


Kradoe demonstracje przed teatrem 


Policja szablami zaatakowała tłum w Antwerpii 
ANTWERPIA, Wczoraj wie- | mierzali ją zastąpić przez inną 


zzorem w pobliżu teatru doszło 
do zajść, które zamieniły się w 
bójkę zmuszając policję do in- 
'erwencji. 

Przyczyną tych zajść było 
-rzedstawienie teatrálne, zor- 
danizowane przez stowarzysze- 
nie wolnomyślicieli, Sztuka, któ 
rą zapowiedziano na asiszach 
nie miała być zresztą grana, z 


sztukę, 


Manifestanci, wśród których 
było wielu studentów, przyby- 
łych z innych miast usiłowali 
zbliżyć się do teatru, zostali 
jednakże odepchnięci przez po 
licję, 

Wobec stanowiska zajętego 
przez tłum, który zaczął atako- 


[aoda zakazu władz, ale or-|wać policię — policianci byli 
jganizatorzy przedstawienia za” zmuszeni da użycia szabel, Tłum 
gł 4.4 i 
: WEG a NN ; 
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rzucił się do ucieczki, Kilku stu 
dentów doznało ciężkich obra- 
żeń cielesnych, kilku tłum stra- 
'ował 


Wkrótce potem jednakże ma 
aifestanci zgromadzili się po- 
1ownie, usiłując jeszcze raz 
orzędostać się do teatru. Polic- 
'anci dali kilka strzałów rewol- 
werowych w powietrze, co wy» 
"ofato ronowrą panikę wśród 


Summ, który się rozproszył. 


u ik 


ja Er 


LB Fab nagi! Opinia publiczna Lwowa znaj 


saniel Zanim wajdziecie duje się pod wrażeniem wiado- 
aldkania, wyirzyjoie sią+ | Mości o ujęciu niezwykle wyra- 
„obuwie o slomiankęł finowanego zbrodniarza, właś- 
jj się nie narażać! ciciela sklepu korzennego, 46- 
dem w Sercu gospody, le'niego Maksymiliana Peira- 
sezególni? pracownicy do, wa. 
straszliwą  niznawiś Do V-go komisariatu PP zgło- 
da błoto naniesione na cła się Żona Pe: rowa i zamel- 
|  prącowyicie wyirotero=| dowała, że ma niezbiie dowo- 
padzie, dy, iż rtąż chciał ją pozbawić 
Vojciechowa, będąca w | życia, nby zdobyć 20060 zł., na 
kzku u | ga | aż l:tóre ją ubezpieczył, 


ze od kilku dni z obu-| py, zbrodni Si niezwykle 
t% wyrafinowany, etrow, ws 
A Aeg kee kę pawsży proszek nasenny do her 


„ baty, ułożył małżonkę przy 
A (one dopisueny| żę. świadkach troskliwie do snu w 


ię tego konkurenta od POSTU, przylegają sym do skle- 
yay! "Przyjdzie jutro na pu, a następnie przy pomocy 
ło mu tak zupę przesolę, sznurka, ki órego koniec trzy- 
sią odechce przychodzić! © mał w reisu odkręcił rlepeotrze- 
Ako się ma żenić, pani Ż9nie kurek gazowy. Uczy- 
lchowo? Panina córka? 
Córka moich 
4, panna Anielcia. Inży- 
ło niej jeden przychodzi. 
k wszystko zrabię, - żeby 
HOR mie wyszłol 


RSE 


Jnżynier, psia jego nędzą, 
ony człowiżk, a nis wie, 
„Ak się do pokoju wsho- 
jlrza mogi o słomiankę: 
sl Wczoraj znów mi blo 
pokoju igi Myslia | prz 
b mnis zła krew zaleje pak » $ a 
WAWY "zbie “nie za: >rzesiai 
pó walenie 1 € sole weaie swej zbrodniczej działa! 


Er za Żelazną Bramą zro 7? 

takiego ge geois "UZBROJONA BANDA 
Żeby wizcznie chlew był Jak się obecnie okczue, wy 
szkaniu? wędroweł on niedzwao na ter 
kiy nie! C ren pow:alu radzyńskiego i i zar 
pktycznie! Co oni w nim ganizował tam nową banię, ra 
czele której sianęli prócz nie” 
| go dwaj znani przestępcy: kaj, 
cocki i Zadurski, 

Dokonująca licznych napz- 
i kiedy Svit nie Roan Ś dów sza'ka zbrodn'arzy uzbro- 

ł 1 sél jona byta. w rewolwery i kazo- 

9 słomiankę u rę biny wo 'gkowe, która nie wiz 


L tylel Z takim to be:] domo w jaki sposób udało się 
AiR" 


iwsze mordęśa. Posadzki 
GIEŁDA 


ug w czystości nia utrzy | 

p, moja pani! Już jal 

pS zrobię, żeby z teśo „Du papierów państwowych tonden- 

i: m wyszty! Wezo aa poso, d A po postałyeń utrzyma” 

y niechcacy, zupę mu na, „na, Bark Pos 

| Waluty: Do! jg zas, Fr, Grann. 

łwylałam. Stara mnie 1724 Fant ang. 2638, Guden “d 

kale co zrobiłam, to zro 59.75, M. pam G7 sebana 113. 

| Już ja mu tó małżeń-| Acjer B. Poki 117, warez. We- 

Mrzydzę! Nie chcę, żeby 4121 31.59. Lioep é 3, Modrzejów 1425, 
l 


> Nozbim 7), Trudaki 1130. Sterachowi- 
dzlewczyna zamordowa” |-. 39, Haberbwech 47.50. Żyrardów 


igle po nim froteruj i fro 72.50. 
RADIO 


WARSZAWA 1 (Rzszya) 
Środa 16 lutego 
LK „Kiedy rarne. wstają 
Bal zs! Wzpsko ber |Baga 76 MAŁ: o 
uejała zrobić! Í ugoto- Audycja d'o KU 8.10 — 11.15 Przer 
iaprag, i posprzątać! Nie| wa. 1115 Audycja dla skòt. 11.40 
dja: "nv ną mordzeęl Aa 11. ra st Sh al czacu, 1203 Au- 


Dochodzenie, prowadzone 
| przez władza w sprawie groż" 
nego TĘ Rona, ustal: ito, 


liara powiada, że panna 
h robi dobra partię, bo. 
Mobnież jest zamożny | 
„A co mi po jego ma-| 


fi R» Frotera prina 


ja wa, 1530 Wiadomości 
ej! Jak się pani Wojcto | gas moka © 1545 „Nad wielką rze- 
o swoją panienkę trosz- | ką pepo" =- pogadanka dla dzie” 
K e 16.00 S teza językowa, u 15 
ikiestra ro owa. f sig- 
o Jaką panienkę? Albo kiem [I Bzygady — odczyt, 17.15 Za- 
Rem ruszy? poaime pisal. 17,50 Wartości od» 
o kogo? eska NO 
f anka iikarstwo poskie w r. 
|od Sı mi się TOZ- b, pes ogadomka. 18.10 Muz 
Ù ę. Stara mi przy aka: 18.30 Program na juźro, i 35 
1 że R. paion, Anielcia Aodyeja dia wsi. aftogy żre 
zie, t sżka bę: ragm est z nowej powieści io- 
poe 4 zku, Więc ze: ludowe. 19,35 Drieło prof, Sie- 
ĄZKU. WIĘC fona Czarnowskiego — odrzyt, 1950 
|mażąć, żeby dzie: WOZY- | Pogadanka alknistna. 2000 Muzyka ta- 
IE kogo za gospodarza niz | pema, 2040 Dziennik wieczorny. 
AT ra tefo inżyniera się 2050 Pogedanka aktuamma. 2100 Kon- 
lzy! Żaby te Sele | cert chopinowski, 2145 Rozmowa o 
207 NIE WIEM CO, poezji rg 2200 Récital śp'e- 
: ky małżeństwa nie dopu- waczy, 2230 Muzyka taneczna, 22.50 
JĄ Ostatnie w'"rmości, 
E ? WARSZAWA TI 
e" Sądek 13.00 (Kosgert rozrywkowy, 1400 
Perg śrformonyj. 1405 Program na 
pok Lir Koncert solie (6 EA 
f ośw a gospodarska. a- 
wie FE 130 1s akciaro pportowe. 1520 Otet s=lo" 
nowy (z barfa). a 09 Płyty. 1855 Mu- 
kih uzyska pan, 'stosuiac| zyka lokka, 1955 Życie kulturalne 
ukową broszurę rplicy, m ” Współ="eś"i graficy 
hszpła trie, dosbretnie Warszawy — f-tston 2215 Muzyfca 
a Warszawa, Aleje Jerozo*,  *rywkowa. 2300 Koncert eozrrwito- 
wy» 


jej dzieci z poprze 


jsiłował zamor: 


jaby zdobyć premię asekuracyjną! — Poprzednie dwie żony wyrafino- 
wanego mordercy zmarły w tajemniczych okolicznościach 


n w $ 
Kod m MA y 
Ee M MA ZY 
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f. WAY ARE 
Y s "ae 


niwszy to opuścił mieszkanie w |niczych okolicznościach w po- 


towarzystwie świadków, 


któ- | czątku roku 1936, zostawiwszy 


rzyby mieli siwierdzić w razie | nu w spadku mały domek. Po 


so!rzeby jego alibi i zamkną! 
drzwi na klucz, zapowiadając, 
że wróci za godzinę, 

Pani Pe'row poczuwszy gaz 
świellny, zorientowała się w 
syluacji, uciekla przez okno z 
male eszkania į i udala się do komi- 
sarata, -Pe'row przybywszy do 
domu i nie zastawszy Żony, 
wszczął alnrm i udawał zanie- 
poko'onego, 

Sprowadzony na policję, po- 
czą! 'kowo wypierał się winy, 2 
nas ępne przyznał, że zenic- 
szał zgładziż żonę, avy zdoby 
rremię ase'rurzcvjną, 

W toku dochodzenia ustalo- 
no, że Pe'row osta!nio ożenił sie 
berdzo ftefato po raz trzeci, 
Pierwsza żona zmarła w tajem- 


Wywiadowen zginal od kui 


Krwawe starce z croeźnym zbirem Rusinem i jeg) komsanam) 


raz drugi ożenił się Pe. row w 
kilka tygodni po śmierci pierw- 
szej Żony, o'rzymując w poszgu 
1000 zł. Pieniądze te miała dru- 
ta żona w PKO. Z końcem 
1936 zda uga A żona Ais: rowa 


Str. 3 


ać żone 


nagie zmarła, pozostawiając mu 
te pieniądze, 

Pe:row ożenił się następaie 
po raz irzeci i zam.crzal po raz 
'rzeci zostać wżowcem 

Dalsze śledztwo jest w toku, 
władze chcą bowiem ustalić 


przyczyny śmierci poprzednich 
żon żę) 'rowa, 


ciągnienie klasy 
Loterii Państwowej. 


Ilskajcie z kupnem losu 


u Bzierżamowskiego 


BSET SAT ZE PIZZE TM ZZM 


Nowy Świat 64 = Freta 5 j 


LOSÓW POZOSTAŁO akon 


poza 


bzndytom wyśdcstać, Przypusz- |! c'anta brzmi: Jan Woónicki, 


czać należy, iż pochodzą one 
jeszcze z pozoś! awionych przez 
ij woska rosyj iskis za paźsów. 

Ponieważ napady bandy za 
częły poważnie zagrażać bés: 
pieczeędsiwu miesz! :AÑCÓW, po- 
licja zorganizowa! a erergiczny 

pościg za n'euchwyinym towa- 
A schwytanego Marusze 
ar 
ZDERZENIE Z BANDYTAMI 

W trakcie pościgu patrol ps- 
kcyjny natknął się na bandy- 
tów z którymi stoczył w:lsę 
Szczegóły spotkania vedeti 
w'ają się następująco. 

Po oirzymaniu doniesienia, iż 
neys podejrzani osotn: cy znaj- 
dug šia we wsi Si em: eń, patro- 
le udały się ra miejsce, przy- 
puszczając, iż chodzi tu wł-ś- 


nie o Rusina i jego komneniw. 


Jedzn z oddziałów wicej 
pom'ędzy zabudowania, Nsg 
z jednej ze St tojących ną uboczu 
chałup, posypały się strzały. — 


Ukryci w chałupie zbirowie, 
wiózęc zbliża: acych się poli- 
santów, postanowili drogo 


sprzeędzć swe życie, 
ŚMIERĆ ao ddd 
POLICJI 
Ce!me strzały zraniły śmier- 
telnie jednego z przodowników 
służby śledczej z Lublina, któ- 
ry brał udział w zorganizcwa- 
nym pościgu, ponieważ znał do 
brze z widzenia zbiegłego Ru- 
sina. M'mo zorganizowania na* 
tychmiastowej pomocy nieszczę 
śliwy zmzrł w kilka minut po 
otrzymaniu postrzału. Nazwi- 
sko tragicznie zmariego poli- 


Jak się okazuje, pzdły na po 
sterunku W/odnicki był jednym 
z naj „bardziej cenionych w pol: 
cji lubelskiej wywiadowców, 
będąc przez diu *ższy rzeciąć 
czasu groźnym pos'rachem dla 
wsze!kiego rodzaju przes'ęp- 


ców. 
UCIECZKA ZBRODNIARZY. 


Policjanci, widząc śmierć swe 
go kolegi, odpowiedzieli strza- 
fami. Po dłuższej str=elan inie 
bandyci korzystając z ciemnoś- 
ci noc nych zdołali wymknąć się 
z łańcucha zacieśniaącej się o- 
„| bławy i i zb: segli w kierunku znaj 
duiących się nieda'eko lasćw. 

Pościg za nimi doprowadził 
jednakże w krótkim przeciągu 
czasu do ponownego zelknięcia 
z opryszkami. 

Tym razem polce odniosła 
sukces. W wyniku gęstej strzela 
niny od kul policjantów „padl 
towarzysz i wierny przyjac e: 


Rusina bandyta Wysozki, Śmier 


imdyty 


telnie rannego opryszka prze-' 
wiez:ono niezwłocznie do szpi- 
tala. Podczas rewizji znalezio- 
no pry nim wielką ilość amuni- 
cji i rewo.wer, 

Zadurski i Rusin jeszcze raz 
zdołali wymknąć się z rąk po- 

licji, Mimo tego spodziewać się 
należy, iż w najbliższ m czasie 
zostaną oni ujęci, ponieważ pār, 
trole są na ich tropie, 

POŚCIG TRWA, 

W chwili obecnej pościg trwa. 
Niewą!pliwie tym już razem 
doprowadzi on d> schwytania” 
obu bandytów. Po śmierci Ka- 
szewiaka, który zmarł z odnie” 


sionych w walce z policją ran 


w szpitalu radomski m i po oca- 
dzeniu w więzieniu Maruszecz- 
ki musi w końcu przyjść ko'ej 
na jego kompanów, którzy do 
tej pory pak/mś dz:wnym SPO” 
sobem po.rafili zawsze uniknąć 
decydującego spotkania z par 
trolami ścigających ich policjan 
tów. 


W [jutrzejszym numerze dalszy Cay ankielły 


„(o bym zrobił, 


gdvbym został ministrem" 


Straszliwy czyn szaleńca 


Z nienawiści do żony i pasie/03W, 
Nocy wczorajszej we wsi Fa- | zaalarmowały 
krzyki rozpaczy, dochodzące z 


iemiy pod Warszawą wydarzy: 
się mroóżący krew w żyłach wy: 
padalce. 

Jeden z mieszkańców wios- 
ki, zamożny gospodarz Włady- 
sław Gurdak od dawna już cię- 
szył się niedobrą opinią wśród 

ąasizdów. M'mo poważne g9 wie 
ki ożenił się on przed ro'iem 
z 36-le'nią wowa, mieczken 
ką te'że wsi, biorąc w por 
gu dość spory ma; ge 'ek i dwoe 

niego mz- 
żańs'wą. > Pożycie jednak nic 
było najlspsze, 

Późnym wieczorem sąsiadów 


przerażające 


chaty Gurdaków. Pospieszono 
na ratunek. Jak się ok: zało 
drzwi chałupy byly zamknięte. 
Gdy zajrzano przez okno cczom 
przybyłych ukazał się straszny 
widok. Rozwścieczony Gurdak 
irzymmał żonę za wlosy i usiło- 
wał powiesić ją da SZNUTZ?, 
przymocowanym áo jednej z 
ralek sufitu. 

Po wylamaniu drzwi obez- 
władniono szaleńca i skrępowa 
no sznurami. 

W trakc'e dochodzenia nie- 
szczęśliwa żoną Gwdaka opo 


usiłował ich pozbawi żyta 


wiedziała, iż mąż jej miał za» 
miar już od dawna po”być się 
wszystkich członków rodziny. 

Krytycznej 
on z uśpienia wszystkich domo» 
wników i związał szńurami le» 
żących w łóżkach. 
obudziła się, opryszek rzucił się 
na nią z pięściami, Złapawszy 
ją następnie za gardło sza! eniec 
zmienił zamiar i oświadczył jej, 
że powiesi ją na belce sufitu. 
W trakoe szamo':ania powtae 
rzał ciągle, iż po śmierci żony 


i pasierbów zawiadnie całym 
m*fatkiem i narśszcie będzie 


miał święty spokój, 


— WSŁAWOWI 
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nocy skorzystał 


Gdy żona 
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W drodze zatrzymał go policjant, wylegitymował i udał się za 
nim, dodejrzewając, że ma do czynienia z przestępcą. Sawicki 
pie zastał lekarza w domu: służąca odpowiedziała, że pan jej 
udał się na jakiś bal. 

— A gdzież jest ten bal? — krzyczał zrozpacżzo- 
ny Sawicki poprzez zamknięte drzwi. 
`. — Nie wiem! — odrzekł piskliwy głosik, — 

Niech mi pan głowy nie zawraca. 
Proszę powiedzieć mi natychmiast, gdzie od- 
bywa się ten bal, na który pan doktór poszedł! — 
krzyczy Sawicki ochrypniętym głosem. — Kobieta 
umiera... 

— Zaraz, zaraz dowiem się — słyszy Sawicki, 
jak kroki oddalają się powoli. - 

Stoi pode drzwiami, jak na rozżarzonych wę- 
glach. W gardle dusi go, a czoło jego pokrył zimny 
pot. Jest upokorzony tym, że zostawiają go, jak że- 
braka, pode drzwiami. 

— A może udać się po innego lekarza? — po- 
myślał Sawicki. — Ale doktór Geterski zna już do- 
brze przebieg tej choroby, słale leczy Jadzię. Nie, 
pójdzie na bal i siłą sprowadzi lekarza... Nie, na pew- 
no nie będzie jeszcze za późno... — uspokaja sam 
siebie, 

Ale jak długo jeszcze tu będzie stać pode drzwia- 
mi i czekać, jak żebrak? — miota się w zdenerwo- 
waniu. 

Znów zbliżają się do drzwi jakieś kroki w pan- 
toflach, Sawicki słyszy, jak piskliwy głos powiada. 

— Pan doktór jest u państwa Chojnackich... Kra- 
kowskie Przedmieście 24... U państwa Chojnackich.., 

= Chojnaccy?... 

— Tak jest... 

Sawicki pędzi z powrotem na dół ciemnymi 
schodami, biegnie jak opętany. Dzwoni znowu do 


IEN ZAPŁATY” 


AJACA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~>” 
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| 
| 
| 
| 
| 
| 


cząć. 
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wawąw wiam wiki, pobiegi szybko po lekarza. ; wicki. — Jest na balu, w domu pod numerem 24... 


— Niech pan nie opowiada bajek, znam się na 
podobnych historyjkach, 

Sawicki jest gotów teraz rzucić się na carskiego 
stupajkę, ale czyni nadludzki wysiłek, by zapanować 
nad sobą. 

— Proszę bardzo, może pan ze mną pójść... 

— Aresztuję pana, pan wszystko wytłumaczy 
sam w cyrkule... R 

Sawicki czuje, jak krew uderzyła mu do głowy. 
Mówię do pana po ludzku, wyjaśniam panu, 
że doktora nie ma w demu, ale jest na jakimś balu, 
czy też przyjęciu u państwa Chojnackich pod nume- 
rem 24! 

— Cóż to mnie wszystko obchodzi, proszę pójść 
ze mną... 

— Nie pójdę! — krzyczy teraz Sawicki. — Cho- 
dzi o ludzkie życie, a pan, stróż porządku gra ze mną 
jakąś tam komedię... 

Nie, Sawicki nie potrafi dłużej panować nad so- 
bą. Czara cierpliwości przelała się. Kto wie, czy 
biedna Jadzia nie leży już martwa! Kto wie, czy 
wszystkie jego wysiłki nie są już spóźnione... 


czął go ciągnąć za sobą. Sawicki zaczyna szarpać 
się, chcąc wyrwać się z rąk policjanta. Krzyczy: 

— Napiszę skargę do gubernatora. Zapłaci pan 
drogo za te szykany! Cham! Łajdak! Z pańskiego 
powodu ginie człowiek! 

Policjant, wściekły takim zachowaniem areszto- 
wanego, nie długo myśląc walnął Sawickiego pięścią 
w głowę. Sawicki aż jęknął. Kapelusz spadł mu na 
trotuar. — Stanął zmieszany, nie wiedząc co ma po- 


Ale wnet opanował się i zrozumiał powagę sytu- 


| 


— Szcz. 1 Z ZE O z 


a | 
Ach, czemu od razu nie rozpoczął od tego! q 
zapomniał, że pieniądz to najlepszy środek przę 
ko podobnym ludziom? 
Będąc silnie zdenerwowany, zapomniał ù 
zupełnie, 3 
Sawicki nachylił się i podniósł kapelusz, p 
spadł mu z głowy, podczas uderzenia, 
Wyprostował się i poszedł milcząco za poli 


tem. 

Policjant był wściekły i nie przestawał zj, 
czyć: | 
— Ja cię, pieska duszo, nauczę, kto z nas 
chamem! Skórę z ciebie zedrę! j 
Sawicki chwilę milczał, po czym odezwał si 
— Niech mi pan wybaczy! Byłem silnie zd 
wowanyl.. Nie... Chciałem... Nie miałem zy 
sprawić panu kłopotu.. Chcę naprawić | 
Niech mi pan pozwoli wyjąć swój portfel.. j 
— Stul pysk! — krzyknął policjant, ale Sy 
wyczuł, że ten krzyk jest sztuczny. i 
Po chwili policjant dodał: p| 
— A na co panu jest pattzebny portiel? 

— No, przecież sądzę, Że. — odrzekł Sa 
wieloznaczącym głosem. — Przecie obraziłem p 
Sto rubli wystarczy?.. Niech pan osądzi? 

Nachmurzone, tępe oblicze policjanta 4 
się z miejsca. Na twarzy jego zarysował się uta 
zadowolenia. Í 

Policjant stanął i rozejrzał się wokoło. Naj 
nie było widać ani jednej żywej duszy. Stupajkia 
ski powiedział cicho: | 

— Za mało... Zniszczę wszystkie adresy, | 
zanotowałem... Sto pięćdziesiąt rubli i spra 
dzie w zapomnienie. 

Sawicki wyjął portfel i przy świetle ulicz 
tarni odliczył pieniądze. í 
Ma pan, ale proszę mi zwrócić adresy,, 

Policjant wydarł ze swego notesu adresy, | 
przed tym odnotował i zwrócił je. Po tym p 
dział: f | 

— Widzi pan, że znam się na ludziach. 
dobry węch... Od razu zrozumiałem, że pan | 
nie idzie do żadnego lekarza... O nie tak łatwy 
oszukać... No, niech pan szybko się wyda 
stąd... 
w Sawicki nic nie odpowiedział, Miał ochotę 


) 


"bramy. Znów trwa dłuższy czas, zanim stróż mu 


otwiera. 


Sawicki wyszedł na ulicę i ujrzał policjanta... 

Zadrżał ze wzburzenia. Zapomniał zupełnie . 
o istnieniu tego policjanta, a tu przyczepił się on do 
niego i nie chce się z miejsca ruszyć, 

— No, a gdzie ten pan doktór? — pyta policjant 
z ironicznym uśmiechem, tak, jak gdyby miał zamiar 
powiedzieć: widzisz piaszku, nakryłem cię! 

— Pana doktora nie ma w domu — odrzekł Sa- 


„ Po usunięciu ppłk Miasojedowa z 
żłardarmerii za nadużycia założył on 
na spółkę z niejakim Freuvdbergiem 
przeds'ębiorstwo okrętowe pod naz- 
wą „Towarzystwo d'a półmoono - za- 
chodniej Gzy W okrętowej”, 


Miasojedow ne dokładał do 
łego interesu Otrzymywał w 
soółce jako prezes zarządu pen 
sję w wysokości 6000 rubli ro- 
cznie, poza tym tantiemy i 
zwrot kosztów w czasie rozjaz 
dów. Przedsiębiorstwo opłacało 
również komorne za jeśo luk- 
sus"wo urządzone» mieszkanie 
w Petersburgu, gdzie mieściła 
się siedziba zarządu. Podpisał 
ze swymi wspólnikami kontrakt 
na dwadzieścia lat, 

Rzutki Miasojedow nie zado- 
wolił się tylko. działalnością w 
tym przedsiębiorstwie. Prowa* 
dził jeszcze interesy na własną 
rękę i jego dochody wynosiły 
ponad dziesięć tysięcy rubli ro- 
cznie, 

„Towarzystwo dla północno - 
zachodniej komunikacji okręto- 
wej' zostało założone na zdro- 
wych podstawach, Założyciele 
z miejsca nabyli dwa statki „Sa 
ratow” i „Odesa” i czynili wszy 
ET SZPTA PETE WE WJ SZEPT ala l 


DBAJCIE O ZDROWIE 

Przy chorobach: żołądka, kiszek., 
wątroby, przy kamieniach  żółcio- 
wych, wzdęciu brzucha, odbijaniu się 
łub skłonnościach do znoarcia, sto» | 
suje sie: „SZWAJCARSKIE GORZ- | 
KIE ZIOŁA” — naturalny, łaśodny 
środek przeczyszczający, usłtwiający | 
funkcję trawienia, stosowane rówaież 


przy madmiernej otyłości. | 


Tajemnice szpiegostwa 


Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 
Wojny na usługach obcego wywiadu 


stko, co było w ich mocy, aby 
zadowolić pasażerów, Dzięki te 
mu przedsiębiorstwo doskonale 
się rozwijało i znakomicie pros 
perowało, 

Mimo tak doskonałych zarob 
ków  Miasojedow czuł się nie- 
swojo. Pieniądze były mu po- 
trzebne tylko jako odskocznia, 
potrzebne mu były do prowa- 
dzenia wystawnego życia, ale 
same w sobie nie przedstawia- 
ły dla niego żadnej wartości. 
Były podpułkownik żandarme- 
rii praśnął znów wstąpić do 
wojska, pragnął wypłynąć na 
szersze wody i zrobić wielką 
karierę wojskową. ` + 

Będąc w Petersburgu przy- 
pomniał sobie pewnego dnia 
Miasojedow o swej starej znajo 
mości, pani Butowicz; przypom 
niał sobie, jak go wówcząs go- 
rąco zapraszała do siebie, do 
Petersburga. 

Pani Butowicz w międzycza- 
sie została z żoną generała Su- 
chomlinowa, który został mia- 
nowany ministrem Spraw Wojs- 
kowych. 

Czy Miasojedow mógł marzyć 
o lepszej protekcji? Czy mógł 
znaleźć lepszego obrońcę, któ- 
ry by mu dopomógł dostać się z 
powrotem do wojska i wybić 
się? 

Miasojedow postanowił więc 
odwiedzić swą starą zna'omą, 
i już następnego dnia pani mi- 
nistrowa  Suchomlinow otrzy- 


mała olbrzymi, piękny kosz róż, 


acji, w jakiej się znalazł. Aresztują go za stawianie 
oporu władzy. Będzie siedział, Jadzia — jeśli jęszcze i 
żyje — pozostanie sama. Rozpocznie się śledztwo, 
lubelska policja połączy się z warszawską i wiedy 
cała prawda wyjdzie na jaw... 
Ale skapitulować w takiej chwili, nie oznacza 
jeszcze, że człowiek jest pokonany. Si 
miał, że w tej chwili jest tylko jeden środek, który 
potrafi unieszkodliwić tę wesz, która nazywa się car- 
skim stupajką, a tym środkiem są pieniądze. 
BADZ" RR "RAPETĘ GEY. OTL ARESE + F4TDZĄ 


Policjant spokojnie ujął ramię Sawickiego i po- 


do którego była dołączona wi- 
zytówka: 

„Sergiusz Mikołajewicz Mia- 
so 'edow, 

Podpułkownik żandarmerii”, 

— Miasojedow? Kim może 
być ten podpułkownik żandar- 


merii Miasojedow? — starała so. 


bie przypomnieć piękna pani Su 
chomlinow.—Obiło mi się wpra 
wdzie o uszy to nazwisko, ale 
w związku z czym? 

W końcu na twarzy pani mi- 
nistrowej ukazał się uśmiech za- 
dowolenia. Przypomniała sobię 
bowiem w jakich okolicznoś- 
ciach poznała  Miascjiedowa, 
przypomniała sobie eleganckie- 
go, przystojnego oficera żandar 
merii, który pomógł jej prze- 
wieźć przez granicę bez cła 
przedmioty nabyte w Paryżu. 

— Ach mój, drogi, wiesz kto 
mi dziś przysłał kwiaty? — pa- 
ni Suchomlinow wbiegła do ga- 
binetu ministra Spraw Wojsko- 
wych, — Czy wiesz kto nas dziś 
odwiedzi? Przyjdzie do nas ten 
miły oficer, o którym ci opowia 
dałam, że pomógł mi na granicy 
wybrnąć z kłopotliwej sytuacji... 

Miasojedow, który 2cwiedzit 
tego wieczoru panią Suchomli- 
now, mógł się wkrótce. przeko- 
nać, że nie omylił się w swoich 
przypuszczeniach, 

Stary generał odnosił się z 
wielką życzliwością do pułkow 
nika, który wyrządził jego żo- 
nie przysługę i prosił go gorą- 
co, aby nie zapomniał o nich i 
odwiedzał ich. Miaso'edow, któ 
ry teraz stale mieszkał w Pe- 
tersburgu, skorzystał z tego za- 
proszenia i stał się częstym goś 
ciem w domu ministra spraw 
woskowych. 

Miasożedow wiedzisł jak nale 
ży zdobywa znul-n'e ludzi, Tak 
się złożyło, że w tym czasie prą 


Sawicki rozu- 


ni i szybko odszedł. 
nego zarobku. 
pod numerem 24. 


mu bramę. 


sa na nowo podjęła ostrą kam- 
panię przeciw byłej pani Buto- 


wicz i w związku z jej skanda- 


licznym procesem rozwodowym 
z pierwszym mężem, zaczęła na 
nią rzucać różnego rodzaju osz 
! czerstwa. 


Miasojedow rycersko bronił 


panią Suchomlinów, starając się 


wykazać, że wszystkie zarzuty 
stawiane pani ministrowej przez 
prasę są bezpodstawne. Rycer 
ska ta obrona byłej pani Buto- 
wicz przyniosła mu, jak się wkró 


tce przekonamy, wiele korzyś- É 


ci. 

Dzięki szląchetnemu postępo 
waniu Miasojedowa państwo Su 
chomlinow obdarzali go coraz 
większą sympatią i serdecznie 
z nim się zaprzyjaźnili. Razem 
wyjeżdżali za granicę, zamiesz- 
kali w jednym hotelu w Karls- 
badzie i razem udawali się na 
wycieczki. Miasojedow zarabiat 
wówczas w swym przedsiębior 
stwie okrętowym bardzo dobrze 
i mógł sobie pozwolić na prowa 
dzenie wystawnego trybu życia 
równego temu, jaki prowadzi 
minister. 

Gdy w końcu Miasojedow do- 
szedł do wniósku, że zjednał so 
bie całkowicie starego genera- 
ła, przystąpił do załatwienia 
sprawy, która skłoniła go kio 
zdobycia zaufania ministra Spr. 
Wojskowych. 

— Panie generale, czy mogę z 
panem pomówić o srrzwach 
służbowych? — zapyta? pewne 
go wieczoru Miasojedow. 

— Proszę, panie pułkowniku, 
słucham pana — odparł minis- 
ter. 

Suchomlinow wprowadził Mia 
sciędowa do swzgo gab'netu i 
gdy za'ęli mie sca w m'zkl'ch 
io:el-ch i zapstili popierosy, Mia 
soiedow oświadczył: 


nąć temu łajdakowi prosto w twarz, 
Policjant wsunął sto pięćdziesiąt rubli do f 


znać, że jest mocno zadowolony z tak niespodł 
Sawicki wrócił i zadzwonił przy drzwiach 
Tym razem niedługo dzwonił, 


Z kroków jego można b 
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ale może mie 


grając w kolekti 


gdzie padł 4.000.060 w 331 
oraz ostatnio 8 wielkie 
wygranych po 100.08 

Centrala: 

Warszawa, vi. Marazolkowił 

Tel. 242-11 e P.K.O. 160 


Oddaloły: Poznań, Sew. Mielżyński 

Warszawa: Dworzec Gl. Od 

i nad linią średnicową = vl. Targ 
ul. Wolska 13 


— Panie generale, pan 
nością słyszał, że zosałem 
nięty z wojska za rzekom 
dużyciaą. Zrosłem się ze 
wisk'em wojskowym i jek 
ciągnie do lasu, tak ciągnie 
do służby wojskowej. Sąd : 
pan mnie, dostatecznie f 
wie, że jestem uczciwyńi 
wiekiem.. Jestem rosyjski 


triotą.. 
(Dalszy ciąć ju 


y 
' 


= polski jescze nie pstłałonmy). Film ma- 


Chwileczkę! Nie bójcie się, rozmiło. 
wane w pięknym Robercie kincmenki, 


Dak ERESTJ 


CER 


kich — zachorowała ciężko, 
Co się stalo? Przed niedawnym cza 
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azdorach 


mowie i mife ppłośkci 


wa m'mo woli wątpliwości, Ale nie bę 
emy się tym zbytnio trepić. Przyj- 


Wasze bożyszcze nie rzuci ekranu | sem gwiazda zachorowała na śrypę.j mijmy tę wiadomość, jako zahawną 


Jeszcze nie raz będziecie mogły po- 
dziwizć tejo wspanialego amanta na 
ckranie; 

Tu chodzi zupełnie o coś innego. 
Robert Taylor.. miał być Inkterzem. 


sze myślą dobrze, ale czasem plany |kol Twoi polscy przyjacicie ślą Ci ser| Wytworny Adolf 


ich krzyżnie lcs i przeznaczenie, 


Wycbrzźcie sobie, moi mili, jak wiel- 
ką mialby ) ecd Ale został gwiaz 
dorem, podziwienym przez cały świat, 


uwielbianym przez miliony kobiet, po- | jasmowłosą Ginger, gdy odseparowała | dz 
myślę, | się od swego „przysięgłego” partnera 


dziwianym przez mężczyzn, I 


Praca nagliła i widocznie 
zbyt wcześnie wstała z łóżka, Nastą- 
piła recydywa, zle już w Stanie groz- 
niejszym, bo mala zachorowała na za 


Taylor.. mi: : palenie płuc, Lekarze twierdzą, że jej| pomira w brzmieniu film „Ich stu i! 
Tak chciał jego ojciec, Rodzice zaw- | stan jest groźny.. Biedną, mala Símon! ona jedna“. 


Simone. historyjkę. I uśmiechnijmy się z po- 


błażaniem.,, 
ADCIF MENJQU I 300 KOTÓW 
To nie nowy tytnł filmu, choć przy- 


Tu chodzi o co innego, 
nagrywał ostatnio 


R 


deczne życzenia rychłego powrcin do| nowy film, w którym miał scenę z 300 
Robert Teyler miał być psychiatrą. | zdrowia. $ : cia y 


GINGER ROGERS IICYTUJE 
SWOJĄ. SUKNIE.. 
Nie myślcie, że już jest tak źle z 


że terez ojciec Taylor wcele nie ża- Fred Astaire'a, Wcale dobrze powo- 
luie, że jefto syn nie jest lekarzem. | dzi się jej nadal, choć grywa obecnie 
SIMONE SIMON CIEŻKO CHORA |z innymi partnerami. 


Biedna, mała, prześliczna Simone 


Ale ze snknią jest zabawna historia. 


S/mon. Zdała od ojczyzny, domu, blis- | Otóż jedno z kin w Wiedniu wpariło | 


GADU DUARKUKUWAWA |NA „jenialny” 


Skrzynka portzłowa 


Janina Kotecka, Zambrów. Poruszę | kino 


tę sprawę w naśbliższej przyszłości. 

Zdzisław Myszkowski, Gdynia, L'st 
przesłany, Przypadkowo wiem, że już 
doszedł do rąk i że wkrótce otrzyma 
Pan, odpowiedź. Wprawdzie chętnie 
' służę zawsze pośrednictwem, jak w 
ogóle radą i pomocą, to tym razem, 
-dią ułstwiema zadania i skrócenia 
drogi podaję Panu adres: Maxszałko- 
wska 132. Powodzenia! 

„Halina L, Łódź, Pytania Pani są 
bardzo poważne i wskazują, žo Pani 
jest zapzoną kinomarką. Oto odpo- 
wiedź, 
"bedzie „A Yark at Oxford" (tytuł 
„kręcono pod Londynem. - Parinerką 
Taylora była Maureen O'Sullivan 


pomysł reklamowy i 
oddało do wylosowania wśród widzów 
„autentyczna“ suknię .G'ager. 
Wszystko byłoby dobrze, ale to, że 
tak usilnie przekonywuje, iż 
suknia jest nsprawdę Ginger — nesu 


„Rad 


Zasłużyłem na wdzięczność ludzko- 


Najnowszym filmem Taylora | Ści, która powiona mi postawić pon: 


| 


nik za życia, Dokonałem bowiem wir 
kiego odkrycia, Odkrylem niezawod 
ny i rad”kalny przeciw pesymizmow 
i apatii środek, Przyszedłem za kulisy 


Człowiek z melonikiem 


r 


" my .U/S,A,. Co się 


Chopin nigdy już 
| nie gazna  szczęś- 


Smutny, mały 
człowiek z malo- 
wielkimi 
butami i cienką la- 
se wielki 
artya:a Charlie Cha 
glin znów ©samot- 
sióny? i 
Takie pytanie e- 
"mocjonuje teraz ca 
ły świat artystycz- 


Etało? Czy biedny 


cia w mrłżeństwie? 
"zdawałoby się, że 
'wielka miłość, któ 
ifa połączyła fo. z ; ) 

młodziutką Paulette Goddard nie. za- | 
zna żadnych wsirząsów, aż tu nagle.. 


“Zaczęło się od: tego, że znany pro- | 


ducent amerykański Sclznick roz o- | 


roli kobiecej, między innymi: Chau- 


dotie Colbert, Normę Skaerer, Myrnę 
Loy 1 Mazrgaretę Mitchel. Gwiazdy , 
to — wielkie, gwarańiujące powodze- 


'-dzenie- kascwe «l nagle, _.gruchńęia 


wiość, że rolę objęła. Paulette God- 
dard, Wszyscy -. wiedzieli, że żona 


"Chaplina gie może grać w cudzym 


filmie, bo tak dykktował rożsądck i lo 


„ika. Chaplinowi bowiem, -pomijając 


ich wielką miłość, . zawdzięcza Pa- 
ulette swoją karierę,  , i 

„I gdy. łakiem stało się, że Goddard 
zaangażowała się do Zelznicki — 
opinia publiczna nie znalazła innego 


„|wytłumaczenią tylko to, że Chaplin 
-|rczszedł się z żóną,, $ 


Pozostaje jeszcze jedną tylko na-: 
dzieja: że cała ta historia. jest wy- 
dmuchana przez usłużną reklamę i że 
fakt zaangażowania. śię Pauleiie do 
obcej wytwórni — nie przesądzi jej 
stosunków małżeńskich. 

Oby tak było. Nasza sympatia jest 


 ' czął przyśotowania do nowego ilimu po stronie małego człowieka z melo- 


"pt „Poszła z wiatrem", -Mial do wy- |! 


gru kilka kandydatek 'do „głównej 


Z nicubłaganą prawdą przedstawio 
ne jest w tym filmie życie ludzi uli- 


cy, a przeważnie młodzieży, która 
wogctując w skrajiej nędzy w „ślę- 
pym zaułku” bez opieki, nadzoru i na 
uki — wyrasta na szkodliwy element 
społeczeństwa, na jodnostki, dla któ 
Aych życie człowieka stáje sie ni- 
Czym, a jedynym argumentem jest 
nóż i rewolwer. h 3 

Polrazując w tym filmie grupę mło 
dzieży, która „zaprawia” się w gra- 
bieżach, bójkach i wystęnkach prze- 
ciw prawu — reżyser równocześnie 
przedstawia nam nicponia, który wy 
wodzi się z takiej samej zgrai „dzie- 
ci ulicy”, i 

I co sie z nim stalo? Za wystepek 
noszedł do „domu poprawczego”, z 
którogo wyszedł już.. gotowy do 
„Pracy“ gangster. (Nawiasem mówiac 
— niczbyt pochlebnie przedstawia 
Tożyser Skutki pobytu w smerykań- 
skim domu porrawczym), I oto te- 
raz, gdy zatęsknił za domem rodzi- 
ch'istfm, gdy nkradik'em przywędro- 
wał do swero fn'-zda — matki wy 
klina do. ko nie rhea znsć zbrodnia- 
rza, choćby to jej rodzony sym, a na- 


1(M.S4. 


nikiem í nie chcielibyśmy, aby jego 
ukochana żona „poszła z wiatrem”, 


rzeczona, która ongiś mu zaufała — 
teraz stoczyła się na dno bagna mo- 
ralnego, 

Zostaje więc zaów sam. Jest mu 
jaż wszystko jedno. Jakąż ma wybrać 
drogę, ten zepsuty już do szpiku koś 
ci człowiek? Wybiera nową zbrod- 
nię,.Tym razem chce porwać dziecko 
bogatych rodziców, by wymitsić 
okup; W walce jednak ginie. Ginie 
człowiek, który wywodził się ze „śle 
pedo zaułka”, dziecko ulicy, które 
nigdy nie miało opieki, poparcia mo 
ralnego, dziecko, które żvło, jak dzi- 
ki zwierzak, 

Na tle tej smutnej historii rozdry- 
wa się jeszcze jedna, dla odmiany 


— romantyczna, ale nacechowana 
ółębokim tragizmem. Prawda, jaka 
idzie od tego timu — boli aż swo- 


im rerlfzmiom 4 krzyczy niesnrawied 
liwością, jaka się dzieje ludziom „za 
pomnianym przez Boga", w ślepym 
zaniku wielkomiejskieńo życia. 
Reżyseria na wysokim noziomie ar 
tystycznym. Gra wszystkich arty- 
stów, nie wyłacznjac gru ehtona- 
zasługuję na szczere uznanie 


mEes 


kotami, Wyobraźcie sobie, ile trudu 
mieli producenci ze  „zmobilizowa- 
niem" tak dużej ilości „kiziąt” i jaki 
rwetes powstał w atelier, gdy sprowa 
ono naraz wszystkie zwierzątka, 

Wszystiso jednak szło dobrze, aż do 


memoniu, gdy zzpalono jupitery, Wte, 


dy powstała rewclucja, Przestraszone 
zwierzęta rzucjły się na wszystkie 
strony i rozbiegły się po całej hali. 
Ludzie ugarfali się za, zwierzętami, 
koty drepały i misuczały, przerażone 
„dziwnym światłem, 

Koniec był żałosny, Wytworny A- 
doli wyszedł z tej wojny poważnie 
podrapany, a producenci musieli zre- 
zyguować z (ej oryginalnej sceny, 


Loda 


Teztrn letniogo smuiny 1 TA 
pełen radości życia, nadziei i wiary-w 
lepsze jutro, Tym środkiem, który 
manie wyrwał ze stanu bczamdziejń- 
ci — była rozmowa z Lodą Niemirzan 
Kea 7 

Jle w tej pięknej, młodej i uroczej 
artys'sa jest entuziazmu, radości i 
wesołości, Ile sugestywnego czaru, któ 
ry nojbardziej zatwzrdziałego pesymi 
się przocbraża po kilku minutach roz- 
mowy w  człowicka o zas sagi 
szych perspektywach życiowych. 
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Centrala; Warszawa, Nowy Świat 19 


an 


WSZYSTKO INNE ZAWIODŁO 


<A 
B” można jeszcze liczyć na wygraną. 


Loterii, dzięki znacznemu 


zmniejszeniu liczby losów oraz przy* 
słowiowemu szczęściu kolsktury 


, oddziały w Warszawie, 


Wilnie i Krakowie. Ciągnienie I klasy rozpoczyna się 17 lute- 


go, Zamówienia zamiej 


| 


Nieren isz arica 


dek na sn 


"im í taką jest przeważnie w pracy| epizod. Po gir 
#iystycznej, Co więcej — postacie! Amelki w „Ula 
kie odtwarza na scenie czy w filmie’ 


Alacowans se Palach 
z kokieterii najszlacheiniejszego ga- 
inku, 


Pamiętacie chyba jej róle w filmach 
Ada — to nie wypada", „Będzie lc- 
uej" i „Książątko”? Pamiętacie te 
reacje, kłóre po prosia kipiały tem- 
tremenfem, żychęm, radością i weso- 
lością Jej warunki zewnęśrzne do- 
tonale karmomizowały tu z mastroja- 
ii wewnętrznymi, ze sposobem gry; 
‘siewu; tańca, czy ewolucji tanecz= 
zch, Wszystkie elementy jej bogate- 
» łalenfn doskomwale były ze sobą ze: 
vojone i tworzyły całość typu, jaki 
glądemy w. najlepszych komediach 
„merykańszich, IWA A 

Taka samą, jak w filmach — jest 

Loda T sa ejers TUe 
nowa pośtać, pełne wdzięku ru- 
chy, Astra, ca uroda i ten niewyga 
sojący uśmiech na ślicznej twarzycz- 
ce — mają w sobie tyle elegancji, wy 
twórnmości i tineri, że w wykconenu 
ról wielkoświatowych kokictek jest 


chyba n nas jedyna, Zresztą, jej m 'ż- bać 


liwości orvo są bardzo bosate i 
często c ą poza ramy tego ty- 
Jatelićmy Pipen w tak - 
mienm rolach, f w komediach: 
„Mii przy świecach", „Będzie le- 
piej“ i „Całus i nic więcej”, W każ- 
dym z tych widowisi: była dosiconała, 
choć różna w typach. 
Początek jej kariery filmowej siega 


Taką jest Loda Niemirzanka w ży- ozasów „10 z Pawiaka”, gdzie grnia 


Sto cennych nagród 


czeka Czytelników za udział w ankiecie 


Już dziś możemy podać, jelde nagro | kańskich, które ulokują się na pierw- 


dy będą rozdane Czytelnikom za u- | SZ 


dział w naszej ankiecie przy wyborze 
nzilepszych dwóch filmów za rok 
1937. 

Dlaczego zwlekaliśmy z podaniem 
szczegółów? Chcieliśmy się po prostu 
przekonać, czy tylko Alpa P zachę- 
cają Czytelników do tak licznego u- 
działa we wspólnej pracy, czy też 
prawdziwe zamiłowanie do sztuki El- 
mowcj. Okazało się na szczęście, że 
nasza rodzina kinomanów — to ludzie 
rzeczywiście rozkochani w sztuce fil- 
mowej, ludzie, którzy się szczerze i 
glębolto interesują wszystkimi przeja- 
wami życia kinowego, 

To też w nagrodę podajemy, jakie 
premie będą rozdawane wśród uczest 
ników aniety. Będą więc: bogato o- 
prawiono ksiażki (powieści „Dama Ka 
molova" 1 „Ziemia błogosławiona"), 
wielkie portrety sławnych gwiazd, 
Groty Garbo, Luizy Reiner i Pawła 
Muni, ofierowane przez wytwórnię A- 
merykańską  Melro-Goldwyn-Mayer, 
będa bogate przybory toaletowe, jak 
perfumy, mydła i wody kolońskie, da- 


|]ej kosmetyki w najprzednie'szym ga- 


trotn | — uwego, uwas?! — całe kom 


piety iotosów z dwóch iilmów amery- | Seeme a a a 


i drugim miejscu, 
eraz czekamy na dalszy masowy 


napływ głosów. Podajemy stan na 
dzieź dzisiejszy; 
KRAJOWE: 
głosów 
Znachor 3 885 
Nowolipek 193 


Dziewczęta z 


KUPON 


; l NAJLEPSZE FILMY W ROKU 1937: 


t 


Polski 


+++ręabrabtYPLoPWZzw owa rej+++4 


Zagraniczny 


Imię i nazwisko głosującego 
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| Dokładny adres 
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scowe załatwiamy odwrotnie. — Konto 
P.K.O. 7192, 1 


4 


utki” 


widzieliśmy ją w roli 
ni, uúlani" i wreszcie 
jako pokcjówka Róza w „Księżnej 


poza iym sporą do- | Łowickiej”. 


Dziś Loda Niemirzanka jest fedną z 
najlepszych naszych artystek komedio 
wo - farsowych, a w rolach subretek 


Feliks 


inie ma chyba konkurentki, 


lutre ślub 
Witełda (ontiego 


Jutro, w czwartek o godzinie 12 w 
południe w kościele ewangelicko = re- 
formowanym w Warszawie (Leszno 
20) cdbędzie się ślub ulubionego i po- 
pularnego amanta filmowego i teatral- 
nego, Witolda Contiego z p. Susi M4 
córką przemysłowca, . 

Państwo młodzi nie wyjadą w pod- 
róż poślubną, gdyż Witek ma za kil- 
ka dri premierę „Rozwódki* w ta 
trze Wielkia Rewia, natomiast — fak 
już piszliśśmy na tym miejscu — po 
stepach w tym teatrze, młodzi vy 
jadą do Wiednia, gdzie Cemli zamie- 
rza nadal kształcić głos u tamtejszych 
protesorów śpiewu. 

Szczęść Boże młodej parze! 


KUPON 5 
KĄCIKA ZBIERACZY 
AUTOGRAFÓW 


Piętro wyżej 19 
ZAGRANICZNE: 
Dama Kameliową 441 
Ziemia błogosławiona 213 
Ich stu i ona jedna 173 
Gdy kwilną bzy 117 
Bohaterowie morza 55 
Pod dwiema flagami 39 
Królowa Wiktoria 23 
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. Cåy przed moczem prznańst:im 

no wodza bozserów Trzecicj 
5 o wynik moczu, padła cdpo- 
| wisćźs 

— Wyśramy 10:6, 

Cly jsdnzk po frzech walkach, 
Polzcy prowadził 60, a na t'aju 
| ukczeł się znzmiczny blondyn Mac- 
o, który mł powsirzymaś kuraża- 
'nowy ofślcń karacinu meszynowe10, 
 rntolzciowanczo w escbia Woźnia- 
kiewicz, na wygolonej (wzrzy pana 


NJ az Z 


h 

Bólu czy radzśri? Raczej to picrwe 
| sze, fdyż ravet pan doktór słysznł 
0 niezwyżłej bitaośsi poputamejo ło 
| dz'ariza, 


na przyttad Cygzniewicz czy wiciu 
Harry Chm'stawski preyzatmot sj 
znokcutu': swożo przecwni(:a, Roz- 
w'; czy r's podwsżył zautar'a Cya 
riowicza 4% swych mocarnych donis 
i 
ziodnie styardza, że rajlsyszym 
_ kokgzrem Poshi | w ejóle mocz 
xrarrutw, różnoroćnaśś nate"ów I bo- 
o gaziwo tricków w see's dawziy tr 


_ czrowanie 4 tu było tardz» duże. 
1 Csm'zterrcjh nia zachwyci I kto 
drama pię*sh 
Oiś'ny fics opinii | łachowców 
Niemy — Polska br} Czortck. Jste 
wyralinowsma tochna, kondyc's bot 
cs się nazywa popularnie klasowy: 
| bokserem. 
id 


| nia dor?oby da kilka drzreyremnrch 


przeżryniew e*m" 
zśrozy, gdy Kotczmóeli na tlytkewie 
ez szttuzdy poszedł na deski w dru- 
gin e'=re'm, 

"TAFFMNICA SZYMURY. 
Sothkoriex był wyraźnie oe!tnblony 
o pelieniemm wo, Zznowne dlateto 
pla neezorzł e'g pa zbyt osire atali 
by wylończyć od reza czepurnego Í 
| wy*nada'rczdo na przedetawiciols 

wat papierowej, Niemen Tietnohn. 
| "7 sumie J-7=-" Sobkowiak zadanie 
| swa wypetnił Fez zerzutm, 

Koziols bil się bardzo ambitnie, 


h 
|| (Począteż na stę, teef) 
| - Ona buóowała przyszłość na 
szczęściu rodzinnym w gronie 
mąża į dzieci, on cel życia wi- 
dział na dnie kielizzi:a, Zarobki, 
o:rzymywzna przezeń jako po” 
mocnilka maszynisty na Stacji 
Pomp wodociągów warszaws: 
kich, tongly całkowicie w alko 
holw, jakim raczył się osdzień. 
Na miodą kobietę srzdł cały 


J 


ny, Zajęła się wyrabianiem iore 
bek, Pracowała dniami i noga- 
_ mi, ale dopięła swego: obaj sy- 
_ nowie oirzymali staracne wy” 
chowanie i wyktształoenie, Ciem 
| ną piamą życia jej to były pijac 
i lą orgie moża, 

Wracał do domu i już od oro 
(ga m'al pod adrecem rodziny 
_ tylko wymysły. Lachmirowi:czo 
wsj serce się ściskało, pztrząc, 
jak moż nielitościwie obchodził 
się z dzieśmi. Zam!ast peszczo 
ty miał dla synów zła stowo, 
zam'zst poślaskać dzieci, chwy 
tał je tak mocno, aż sińce poze 
stawały na dłuższy czas. 
Nierzz trzeba było uciskać z 

domu, Ona wraz z dziećmi kry 

/ łą się u sąs'adów, ra schodach. 
w piwnczch w obzwie przed 
_ złowróżbnymi groźbami Lachm’ 
 rowiczą. Później  wyprowa- 
dziła się w ogó!e do sics‘ry, Po 
dwóch miesięcnch wróciła na 
prośby męża. Odosobnienie to 
na krótki czas przyniosto spo- 
kojnisizzą atmosferę, Później 
awantury powtórzyły się. 

— Mio wiem, za co on nas ta'r 
n'enawidził — skarży się Lach 
m row:czowa: s"dowi, 

. Skarga brzmi szczerze i wy> 


1 
sig 


* 


py | potral} Klika razy dośś zdzcydowa- 
Rze- | ais- zaniarowaś, 


| 


dofstora Pstracra utazeł się grymas 


Poderżneła gardł 


ae walkę kończył 
moon „spucunięży” 

Najsłbczrm pięściarzem był Szy- 
mera, Publczacś$ pozaszfcza, która 
lui swego Frznusjg uwsżcła za wara 
zane wyńwizdać go, gdyż widoczaje 
ale fast przyzwyczajona da fe: 
tehórzowskieńo  prowadzonia wi.. 
Przyprszezsś należy, że Szyna u- 
krywzl jstreś tajemnicę, Nawet Stamm 
z merożniką spoglądał przerażony na 
swego? wychowania, ; 

Pilat wyzaćł nicnajgorzeł, ` Piz 
zwzdtędniena rem'ców wratka f-to r 
m'strzem olmpijskim Rungoem nic 
osen'óncby ra pzwno, jako rrzzdra- 
~s. Pat padł ofiarą zbytnicj odwać 
PZD. 


CZYŻBY ZIYPNZCH PTORSU 
NIEMIECKIEGO? 
Chyba tak. Gdyty rorównać obzę 
ną Ćzeryzą z tą, jaka widzictiśm” 
"rzed dwoma czy trzema laty — 
osz1 byłty ja nngorcwy d'a obeo- 
nych reprczentantów, Widzieliśmy w 
==rożn'trg I -mców ciynnefo Zidlar- 
skiego w roll szkundonta, Fdy cbszr- 
walec ewoich koleeów w, walso` od 
ogera dy czna nómiochef sie podarć 
"wia, Paty kogut, król nokrautn, z 


mięśzią którego zapoznali się i molocz 


*osserzy zavtwne przynomn'rł s3- 
bie owe sławne czzcy, gdy Niemcy 
wyll raprzwdę potętą. 
Cóż cechus okrenie Niemzów? 
Mzkezsno im, ky sz'i uciawicznie do 
przodm Idą wieg rtalo I uparcie de 
wrzodu, als w chwili atesu, zroszi* 


z pochylona głową, pozzctowiają go 
ce w tyle, Wtedy ma to mzł» wzpó! 


acfo z bolcsen A przecież ostoferm 
nie bots wymizża walki na.. pięści, 
3 nis „byliem'. JĄ 

PaTępszym pięściarzem Niemców: 
był Coms% K'asyczra todhafka, da- 
za szypkeśś. wspaniała biosad-. s70 
rój, duża siła closów — oto wiązan- 
ka, bardzo kogafa wa'orów podol- 
zora policji niom'cckicj, 

Poza tym żaden z bokserów nic 
mósł zrowolić J-szcze moża óż 
ail się Vott, zzełużył na m'n'matnr 
nocawcła Messe, A's w srmo Niem- 
zy razili brakiem kondycji i: nat- 
ważaicsze  nieprawyidłowe walczyli, 
ustawicznie frzyma'q0. ; 

Zdaje się, że system wysžkoleniovy. 
totkga niamiockieto prowrdzeny fast 
jak mnfłatalni=l, Josze”2 ror. lu5 dw” 
takiej „pracy“ a po Poznańiu przyj- 


ciska łzy z oczu tłumnie zebra- 


okyżwóc p 3 
nia tyiko zwyc.ęzcy, sprawa r<m'só:. 
upzdła. 


mualtacia, gdyby QĆznuszczo 
wanie rzmisów, A więc 
wyr t korszernia: 2:0 dla Polski, K- 
ziotek tylko zremísowzi, 3;1 dia Pol- 


Jost 5:1. Wożźnialiow'”z przegrał, r 
warte jeż tylko 5:3, 


ESN Lan aai = m * E a A wo O EN a ZPW w 
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dzie nieuchronny Scdan boksu nie- 
m.cchicgo: 

CZY £KRZYWDZONO TORSEP TT 
VWobee przyjęcia przez k'erowników 
związków zesaćy ogłzsza- 


Zscianówmy się, Jakby wysad! 
no wydr 
SobcowW:n" 


t Co-itt wyfrrł boz żadnczo nt> 


Kolczvésid wy: 
Chafolsweld tylka zm! 
sowzł, £.4, Czymura przegrełb 8:6, I 
wregzsia Fiłat zrom'sował da wią” 
w eurie €;7, 

Znokem'iy znawea bolzsm, feden r 
"oaferów tr/a sorin w Palee rot 
Jaaocza Drtrowzti twierdzi, ża ość 
my wynile gsnoikania przy rer"sav. 
tremi £:9. Albowiem Kolczyńsii zre- 
mizawał, a Chm'otowsii wrdrał. 

Mar wrażsnie, żs Cim'elowsk 
otrzymtł zwyc'ęttiwo zas kszenorn” 
stmtoczntść nielicznej zresztą liczb” 
t'ozów, za posiadanie (ytułu misirze 
Eurosy f za fo, że Jednak Cama 
milet chwile wybitnej stabeśc Poč 
vonfec drn”iej rundy Cmno o'rz": 
rant pe, Paa $s gdy reret e'- 
gong palt ra krzesło, a st roty- 
af Z'%*arsi wyleł ra siać RA 
t-a butelek wodv, by nrzyvróc'ć 
"ofantowi przytomn”śś Mim 


"re 7:3, 


p?" 
t 


: C-m73 rornoczył walke g wcichyr 
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S7ZY7AJCAR SFDZIĄ RINGOVWYI: 
Dzłniący funkcje szdziedo 


svukali akcjonariuszy na 25 tys. zł 


risto- 
TAETU SEIU TRO TO N A E O EZ POK E E TĘ 


nierzch niemieckiej potegi w boksie 


Relacja naszego specjalnego wysłannika z meczu 
bokserskiego Polska — Niemcy w Poznaniu 


wego 4 jednocz:śaie  sunerarbiir: 
punktowego, Szwajcar Nizi z zaiz- 
nia swcżo wywiązał grę n.2 nojforzz.. 
Majcziwnicjsze w jego sędziowanu 
było, ż3 często napcmnzł Poaów, 
dawał nzwet os:rzeżcala, mle zwy” 
cięstwa przyznawał... Polstzcm, 
POZNAŃ V ODŹWIĘTNEJ SZACIE 
Przyrra'miy, źż».Pozrań mie zar 
HOCI Zapcłąjł halę 6.000 widzów, 
'anymi słowy wysupił wszystiis blo 
ty, zagrzeweł cułopców do wa” 
mmo protestów  sędziśdo i potrafił 
być oblzktywaym, gdy jzto pusit- 
Dzypiira nie stanqł na wysokośri za- 
Ulica żyła pod znakiem maczr 
Ueomzl ra kszóma miejscu taszyły 
wę żywo. rozmowy ra tomet mieczy 
a przed kotciem „Iononol”, gdzie 
"znaftu'a się rerydzzc'a PZP. tworzy 
vy się żywa zatory, Szezsgólrą s"m- 
“stig ce'cszrł e'g C'!miciowstd. Gdy 
wyszedł z hotelu oslorła f3 fromta 
xsrn'ów, którzy 
lztanfna I wymus!!i ostatni" zntodra- 
*y ams'orr'foso móstrza Europy w 
wadze średniej. 
ZAKOŃCZENIE... STLANKI 
Do bogatej krenfii boksu nolsido- 
‘3 wniszny restat w nieczilę gwy- 
sięstd mecz z Miemerm', Byt ca rhe 
ronowaniem wspeniałefa strzrm M 
my zn soba zyumriestwa red Morwr- 
"lą, Irlandią, 
-rA Nienscem, 
Mie pysznimy ‘sfe. fsk Pizmzy. a”? 
rizmy prswo cieszyć się, że w cnwi- 
'| obocnefj stanow my rnurawd? no 
"ore Kotsorską, nrzed Istóra Irażda 
nac;a Europy masi schylić ezets, 


„znokautowoli* fae, 


Włochami a obecnic, 


Hr 47, 


Ucieczka 4 więż:iów 
skazarych na Ś: ir 
BERLIN. Z Erfurtu donoszą, 


le z tamtejszego więzienia zbie 
gio wyłamawszy kraty okienne 
czterech ciężkich przestępców, 
skazanych na śmierć. 

W wyścigu udział biorą obok 
żandarmerii oddzialy sziurmo- 
wa, straż ogniowa, dwiz kcmpa 
nie wojska i polica. Zbiegiych 
dotychczas nie u;ę'0. 


Potworny mordzrca 
został st'at(dny 


BERLIN. Wczoraj siracono 
w Barlinie 40-letn'ego Michela, 
który zamordował śpiącą żone 
i 4-o dzieci, 


Wybuch garu 
świetlnego 

Wczoraj rano nas'ąp:l w jed- 
nym z domów w Oliwie wy- 
buchł gazu świeilnego, przy 
czym jedna osoba zosiała zabi- 
ta, a jedna ciężko ranna, Wnę- 
| trze domu uległo zupełnemu zni 
szczen:u, 


Hoienda uznała 
podbój Ab syni 


HAGA. Rzeęd holenderski po 
szanowił wysłać w najbliższym 
czasie swego nowego posła Hu- 
brecn'a do Rzymu, zaopa:rując 
go w listy wwierzyielnia'ące, za! 
adresowane do króla Włoch f" 
cesarza Abisynii. 


 „Pioniarzy" rodzimy) przemysłu muzyczn:g) w areszde 


Przed niedawnym czasem po 
licja stołeczna wpadła na ślad 
sprytnie zorganizowanej afery 
oszukańczej, za 
X Dwaj znani oszuści Stanisław 
Karpiński i Dawid Szlejcerman 
postanowili dokonać w'ększefo 


„interesu i w tym ce'u rompo 


częli rozgłaszać pomiędzy 


0 meżowi 


ci — ta myśl zdzcydowała o 


nych na sali sąsiadek Lachmi-, ciosie brzytwy w ezyję moża. 


row:czowej. 

O:karżona opowiada date‘, 
Zdecydowała się na wiasną 
śm.erć. Krytycznzgo dnia po 
awanturzz wyczła razem z my- 
żem na ulic., chsąc fo przebła- 

zé, Nadjechał tramwaj, Powie 
ziała mężowi, że rzuci się pod 


niego. On ją zatrzymał. Mie dla 


_ niemal ciężar utrzymania rodzi: 


tego, żz pragnął jej życia, 

— A jak się TAR Bd to wszy 
siko spadnie na mnie, że przeze 
mnie zśinęłaś, Nie chcę tej od 
pow.edzia!ności, — nowiedział 
wówczas Lachmirowicz i prze- 
mocą zaprowadził żonę do m'e- 
szkania, Tam wybuchła .rowa 
zwziniura. Z trudem na kola- 
nach ublegała męża, by się polo 
żył, Pomogła mu sią roze reć 
Lachm'rowicz zasnął, A'kchol 
działał i we śnie, Z ust śpiącz- 
go, jak w malignie, wydobywały 
się grożne słowa o zamordowa- 
niu żony, dzięci, 

Dawaj mi noża — rzęzi! 
jany. 

Lachm'rowiczowa czym prę- 
dzej schowała wszystkie ' noże 
Bała się, że mąż się obudzi i 
śrożźbę wypełni. Przypomniała 
sobie, że przy łóżku męża s'o'ą 
=rzybory do golzna, Wzizła 
brzytwę do ręki, chcac ją scho- 
wać, Os'ra stal błvszczała i przy 
"uwala jej oczy. Do uszu doche 
Jził gardłowy pros. miża, Dzcy 
za zrodziła się niezwioc”nie 
Ostrzem brzytwy chcisła zdzs'ć 
w gardle obelżywe i złowrogie 
słowa. 

— Wo!ełam więzienie dl 
mnie, niź śmierć naszych dzie- 


J 


Nieprzytomaa pobicgia na pc 
licję, 

Opowieść Lachm'row!czowe) 
skończona. Na poiwierdzenie 
jej znajduje się na stole sedziow 
skim ciekawy dokument. Lach- 
mirowicz nie staje przed sądem 
bo juź przed innym sądem zda! 
rachunglc za swego życia, 3 
pozostawił list, pisany do żony 
w ostatnich godzinach życia, 

Złożony chorobą, na łożu szp 
tainym, w obliczu nięuchronne' 
śmierci pisze list, w którym pre 
si calą rodzinę o przebaczenie 
„Byłem codziennie pijany i tc 
mga wina, bo w gruncie rzeczy 
nie bylsm takim złym człowie- 
kiem". 

Przed sądem przewijają siz 
ówizdkowie, Z nich najw:gksze 
wrażenie wywołują dwaj syno- 
wie oskarżonej i zmzrlego po- 
krzywdzonego. Jak i inni świad 
kowie, bronią matki. Muszą się 
łamać wewnztrznie, ko broniąc 
matki, muszą oskarżać teffo, co 
z woli Opatrzności bronić się 
uż na ziemi nie może, 

Prokurator popiera oskarże- 
nie. Czyn Lachm'rowiczowej niz 
zna,duj2 usprawiedliwienia w 
prawe, które dcmaga się napi? 
inowania winy, a więc i kary. 

O karę, która by pozwoliła 
oskarżonej wypełnić jej zada: 
nie, opieltę i wychowanie dzie- 
zł, prosił cbrosica, 

Po naradzie Sąd wyniósł wy 
roc, mocą którego rltzzał Jach- 
m'rowiczową na 2 lata wiezie- 
nią z zawieszeniem 


ale 
aiT 


| 
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śatszymi amstorami muzyki, iż 
zakładają fabrykę tanich skrzy 
piec i poszykują do tego przed- 
sięwzięcia wspólników z kapita 
tem, Szczegóły cazgo interesu 
przedstawiały się kardzo pon?” 
nie i wielu chętnych zasiliło + 
szustów pieniędzmi, 


Oszywiście: . przedsiębior. 
com” o nic innego nie chodziło, 
Zgarnęli pieniącze nniwnych a- 
matorów myzyki do kieszeni i 
zniknęli z horyzontu, 


Poszkodowani na 25 tysięcy 
motych elcjonariuszz niedosz- 
tej fabryki złożyli zamsldowa” 
nie w polici o całej spravis. 
W trakcie dochsdzenia okaza: 
tó się, iż oszuści przys'ąp:li do 
mash.nacii w bardzo pomysto- 
wy sposób. Aby nie wzbudzać 
zajmniejszych podeirzeń, sporzą 
dzili oni dokładny kosztorys ca 
tej fabryki wraz z planrmi orcz 
szcześórowymi obliczeniami ca- 


| 


"ości, Firma małą nazywać się! wladze, 


«Mercin Groblit' ra cześć słyn. 
nego polskiefo wiriuoza, 

Cala produrcia mizła być 
zmecinanizowana w najdrosniej 
szych szczególach iz tej racji, 
koszt wykonywanych skrzypiec 
miał być min'malny. Niezale?- 
nie od calkowiiego opanowania 
rynków krajowych is.nizły, jak 
twierdzili oszuści, wielkis. moż. 
Iwożci wywozu w; produsowa+ 
nych skrzyp'ee do calego sze-_ 
refy państw otcych, Sx gie 

Ponieważ prócz tzgo „dyrek 
tóczy” zspawiedzięli s.anow- 
czo, iż udziałowcy oirzymają 
na mniej 25 procent rocznie £ 
włóżonsga kapitału, cały sze: 
reg osób postanowiio do spólki. 
przystąpić. 

Obzenie policja od:ztkala 
tozczełnych cszusiów. Jak się 
|okazuje mają oni na sumieniu 
znaczn:e więcej podobnych spra’ 
wek i już od azwna porzukiwa 
ni byli listami gończymi przez 


Prokuratorzy żądają surowej kary 


w rrceesie pizec(iw Do osz: ńskienu 


Przedostatni dzień rozprawy 

rzeciw  Doboszyńskiemu wę 

wowie rozpoczął się z opóž- 
nieniem o godz. 9-ej rano i wy: 
pełniony był do południa prze- 
mówieniem oskarżycie!skim wi- 
ceprok. O!berlta. 

Po przerwie zabrał głos dri- 
gi oskarżyciel publiczny prob. 
Edward Olszewski. 


| Obaj prokuratorzy w swyz | 
obszernych przemówieniach do- 
magali się uznania Doboszyń- 
skiego winnym zarzucanych mu 
przesiępsiw i surowej kary, 


Hastępnie do głosu przysz!: 
obrońcy, a m znowisie adwc"t- 
si dr, Pierachi i Czerw'ńsh 
Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


Rzek) wysta: iły z brzesóćw 


redcz s Ry GENU w 


NOWY JORK, Trwający od | 


dłuższego czasu orkan, polązzo 
ny z burzami śnieżnymi i desz- 
czemi spowodował w półnozne! 
Kalifornii "wylew wszys:kich 


lo 


sr i yin’ 
p*inocae) Kal formi 

W okolicy miejscowości 5. 
osz uleglo zniszęzeniu przes” 
40 tysięcy drzew owoco- 
wych. Znaczne spus'czzenią w: 


æ 
ze 


rządziła również rowó 


dź w pól 

rzek. nocnym Michiganie, 

Stattkiem przerwania iny | aaa 
na Sarc-mznio. zost-ło za'a- | ję 
nych wedą przeszło 253 lysięcy CZYTAJCIE 
akrów obszaru, zamieszkałeco | 
przeważnie przez ludność rolni-| „NOWEGO SPORTOWCA” 
cra, Tye's=q osób zos‘rty po- 
zbawione dacliu nad głową, CENA 10 GR. 
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Było to w czasach przedwojennych. 
Na Kaukazie grasował ze swoją bardą herszt zbójecki 
Selim-Chan, Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — lo 
Kczęp kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
mych mu Czsczeńców, porywzł ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ly później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
koców gór. 

Szelim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 
Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
ni, — porwznis jedynaczki bogatego madnata naftowego, 
Digińsziego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 


4 


wył. 

Gdy jedynczka ta, Imieniem Marta, wróciła do domu po 
Możeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
odziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
jorąco i została jego żoną, 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu CZzczeńca na jej poszukiwanie, Ale gdy 
wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
ocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chat: e 

O S«!im-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
Fanica. Mimo ośromnych wysiłków władz policyjnych i woj 
kowych nie udało go się schwytać, Wysłano w pogoń za Se- 
im-Chanem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
ów, ale wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił ra wszelką ce- 
schwytać Selim-Chana, O swoim zamiarze oznajmił on 
ladzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy» 
kśaćć, na czym polega jego plam Zgodzono się uszanować 
(go woię, 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
tostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
nié jako Czeczeniec AH. 

n Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
hana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
Mficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Al, naj- 
piej dasz sobie z tym radę.. 
bjo Kibirowa.” 
Kibirow musiał spełnić rozkaz. 


Poszedł z Chadżim do 
itośnego, Tam kazał 


adżiemu, cby mu przyniósł skąd 
indur ołicorski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
joboty', potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
b munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
m] na życie Selim-Chana..." 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
ć o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa”. 

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan ze- 
iofal do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”, 
W związku z żamordowaniem Kibirowa generał-guber= 
ktor Michejcw zwołał da Groznego wielką naradę. 

a naradzie zabrał głos oficer Gredory Siokrski Ño- 
Iwiadczył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana”, Wszyst- 
le głowy zwróciły się w jego- stronę. m. 
T Oficer Sikorski oświadczył, że postara się w przebrania 
Kzeczeńca dostać do bandy Selim-Chana, aby ć go po 
Fm w recu władz. Nagle, podczas zebrania, dano znać teie- 
Śmicznie generał-gubernaiorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
ra nmerykańskiego, 

_ Mię porwania milionera amerykańskiego Selim-Chań 
wierzył Kibirowowi i Esaudowi.Przed udaniem się w drogę 
ibirow poszedł się pożzgnać z Selim-Chanem. d 
~ Kibirow i Esand udali się do K'stowodska. Po drodze Ki- 
Brow iłumaczył Eszndowi, że przy pierwszym porwaniu Ame" 
pyłonina mówił tak c'cho do Esauda, bo bał wię, że jakiś 
Midchodzący właśnie dżigił pozna go. „Ale dlaczego Ali do- 
lychczas o tym nie mówił?” — pomyślał Esand, spojrzawszy 
kzenikiiwie na K birowa. 

~ Esaud udał się do hotelu „Niagara“. by się pod jakims 
mełekstem dowiedzicć czegoś o amerykańskim .mólionerze. 
W tym celu zawiązał rozmowę z porlierem botelu. i 
_ Od portiera dowiedzieli się, że milioner amerykański 
wieżdźa wieczorem do Baw. Udali się więc obaj do miesz” 
jącego w pobliskim aule Hamida i umówili się, że ktoś 
będzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan Tam 
ano dokonané porwania milionera. 

Esaud i K'birow włożyli mundury oficerskie i w tym prze- 

u udali się na dwof:rcc kisłowodski, Tam zobaczyli mi- 
Sera amoryleńs'iet", fale wychodził na poron, Dwaj „ofi- 
Howie" podążyli także ku drzwicm, prowadzącym na peron. 
R, erowie' Esaud i Kibrow wsiedli do tego samego 
pnedziału co i Amerykanin, Po drodze nawiązali z nim roz* 


| Gdy byli niedateko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz- 
ym mchem zerwał plombe i pociągnął za rączkę hamul a, 
sEsiud rzucił się na Amerykanina. 

_ Esaud porwzł Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
med tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po* 


Kiks mimt później dosiedli koni, które na nich osekały 
Turówiorym miejscu. 

_ Kóirow i Essud zajechali do Hamida. Odpocząwszy nie- 
o, postanowili wyruszyć tej szmej jeszcze nocy do obozu 
$ m-Chana. Hamid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mie- 

bowiem jeszcze na sobie wciąż oficerskie mundury, 


~ W komorze stała duża skrzynia z ubraniami. 

Himid otworzył kłódkę i zaczął szukać odpowied- 
édo stroju dla „Aliego” i Esauda. 

2 „Alim nie było kłopotu. Hamid szybko wy- 
(ięgnął ubranie, które leżało na nim doskonale. Ale 
Mmrobić z Esaudem?... 

W końcu jednak wybrał Hamid jedno z naj- 

Miększych rczmiarów ubzań i wrócił do sakli. 

„Ali” i Esaud zaczęli się przebierać, 

Kibirowowi żal było zrzucić z siebie mundur 
Aoerski., Chwilami czuł się- w nim przecież, jak 
Fawdziwy Kibirow, dzielny, szanowany ogólnie ofi- 
% carcki... 
| Aten czeczeński strój?... Ten strój oznaczał 
la niego rozbój, porwania, przesiępsiwa. 


Trzeba „uprzątnąć” x drogi I 
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PRAWDZIWE. DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
| DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Niel... zaprotestowało coś nagle w duszy Kibi- 
rowa. Po stokroć niel... 

Ten strój oznacza teraz dla niego, Kibirowa, 
najwyższe poświęcenie, na jakie może się zdobyć 
oficer, który godzi się popełniać przestępstwa dla 
dobra Ojczyznył... 

Kibirow z wewnętrznym poczuciem dumy na- 
ciągnął na siebie strój czeczeński... 

Esaud i Kibirow pożegnali się serdecznie z Ha- 
midem i jego żoną, dziękując starej Czeczeńce ża 
posiłek, potem wraz z Amerykaninem udali się do 
obozu Szlim - Chana. 

— A pamiętajcie oddać Chanowi wyrazy po- 
zdrowienia od najwierniejszego sługi, — powiedział 
do nich na pożegnanie Hamid, 

— Tak, Ham'dzie... Wszyscy jesteśmy wierny- 
mi sługami naszego wielkiego Chana... — odpowie- 
dział „Ali”, 

Wędrówka nocą do obozu Selim-Chana nie na- 
leżała bynajmniej do rzeczy łatwych... 

nieprzeniknionych prawie ciemnościach wę- 
drowali przez kręte ścieżki górskie, przyświecając 
sobie tylko od czasu do czasu latarką... 

Esaud i Kibirow czuli się teraz w swoim żywio- 
le. Obaj znali góry, znali każdy nicmal zakątek w 
tej okolicy... To wspinanie się ciemną nocą po skal- 
nych wysokościach dawało im tylko silne, emocio- 
nujące poczucie pokonywania niebezpieczeństw, 


Przywitali ich radosnym: — Marszy aluk! 


Kibirow czuł się pełen młodzieńczości i dumy... 
Ale za to Amerykanin był w o wiele gorszej 
sytuacji!.. Dla niego to wspinanie się nocą po gó- 
rach było prawdziwą męką... Wprawdzie Esaud pro- 
wadził go po prostu przez całą drogę, ale mimo to 


Amerykanin poślizgjiwał się i wydawało mu się 
wciąż, że za chwilę zleci w przepaść: 

Wędrowali długo, aż wreszcie zaczęło świtać... 
Kontury gór rysowały się coraz to wyraziściej... Po- 
tem ośnieżone wiecznie wierzchołki olbrzymów gór- 
skich zapłonęły we wschodzącym słońcu.... 

Amerykanin odetchnął z ulgą. Wraz ze słońcem 
zaczęły powoli znikać z jego duszy koszmarne my- 
śli, które gnębiły go nocą. 

ilioner John Smith odzyskiwał wrodzoną so- 
bie pogodę ducha i zaczął spoglądać na wszystkie 
wydarzenia tej nocy jak na przygodę... Przygoda ta 
była wprawdzie straszna i niebezpieczna ogromnie, 
to prawda, ale milioner miał pewność, że zakończy 
się jednak dobrze, tak, jak w filmach amerykań- 
skich, co do czego nie miał wątpliwości, — wszak 
ten oficer - zbój powiedział mu, że idzie tu tylko 
o dolary. Mimo ogromnego zmęczenia, jakie odczu- 
EEEE PE NEREK AE ZSO O E ROWER 


Przy zakupach powołujcie 
sie na ogłoszenia 
w naszym piśmie 
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wał, myślał Amerykanin z ogromnym zaciek-w'e- 
niem o tym, jak też może wyglądać siynny Selim- 
Chan i jego obóz... 

Do obozu przybyli nad ranem, 
świcie... 

Siraż, pilnująca obozu, z daleka jeszcze doj- 
rzała zbliżających się i poznała Esauda i Alego. 
Kim był ten trzeci, tego nie trudno było się dcmy- 
śleć, W obozie Selim-Chana panowała zupeina 
szczerość i równość. Wszyscy Czeczeńcy, sianowią* 
cy „czynną“ gromadę, która towarzyszyła Szelim* 
Chanowi w jego wyprawach, wiedzieli zawsze o każe 
dym zamierzonym przedsięwzięciu. Tyi razem 
więc także wszyscy wiedzieli, źe Ali i Esaud udali 
się na „połów” 1 '0 na grubą rybę... | 

Trzymający siraż Czeczeńcy 'ucieszyli się 
ogromnie na widok Aliego i Esauda, Przywitali ich 
radosnym: , A 

— Marszy alukl i 

Kibirow i Esaud odpowiedzieli równie wesoła 
z tą naturalnie różnicą, że Esaud był szczerze ura* 
dowany widokiem swoich towarzyszy, a .Kib'row, 
jak zwykle, odgrywał tylko rolę uradowanego „Alie- 
BO os : 


miediugo po 


Jak wam poszło, chłopcy? — pytano ich, 

— Dobrze! odpowiedział raźnym głosem 
Esaud, — Widzicie przecieżl... — wskazał na Ame- 
rykanina. | 

Amerykanin przyglądał się ciekawie Czeczeń- 
com, 

— Chan już pewnie wstał, prawda? — odezwał 
się Ali — Pewnie czeka już niecierpliwie na nas... 

— Zgadłeś, Ali.. Chan jakby przeczuł, że dzić 
nad ranem przybędziecie.. — odpowiedział znadu- 
jący się wśród straży Hanum. — Wczoraj jeszcze 
odezwał się do nas, gdyśmy zebrali się wszyscy 
przed jego grolą po wieczornej modlitwie: 

„Zobaczycie, że Ali jutro rano wróci» On się 
zawsze szybko uwija.. Pewnie juź obaj z Esaudem 
mają Amerykanina w swoim ręku..." są 

— No i nie omylił się... — błysnął Eszud bia- 
łymi zębami w uśmiechu. (za 

_ Gdy przybyli do właściwego obozu, przeszedł 

szy najpięrw przez linie straży, dosyć gęsto rozsta- 
wionych, Kibirow kazał jednemu z Czeczeńców, 
Izmaiłowi, odprowadzić Amerykanina do jednej 
z grot: Sam zaś wraz z Esaucem podążył przed gro- 
tę Selim-Chana. i ; 

Selim-Chan czekał już na mich'w ptoczeniu 
swojej najbliższej „świty” z Kadim na.czele. Po- 


— 


wiadomiony o ich zbliżaniu się, wyszędł im' nawet . 


na przeciw. Gdy ujrzał wreszcie swego-Aliego w to 
warzystwie Esauda, twarz jego rozpromieniała ra- 
dością: ś TSi 

— Alif Już jesteś z powrotem? — zawołał z po* 
e: w głosie, — Tak szybko załatwiłeś tę spra- 
wę ? ġ 

"I starym zwyczajem wziął go w swoje objęcia. 

— Mieliśmy obaj z Esaudem dosyć robo 
odpowiedział Kibirow, chcąc sobie zaskarbić sym- 
patię Esauda, ale daliśmy sobie radę... ©, żebyś 
widział, Chanie, ile Esaud musiał się nadźwigać... 
A potem przez całą drogę tutaj, do -obózu; prowa- 
dził tego Amerykanina za rękę, jak dziecko, 

Mówiąc w ten sposób, Kibirow miał podwójny 
cel na myśli: 

Po pierwsze, będąc przekonany, że Esaud nie 
dawno temu patrzał trochę krzywo na niego i miał 
śo w podejrzeniu, Kibirow chciał pozyskać sobie 
pełne zaufanie tego Czeczeńca. Po drugie — wie- 
Gział, że takie chwalenie „towarzysza”, taka sl.rom- 
ność, powiększy jeszcze bardziej sympałię Selim- 
Chana. 

Z chwilą bowiem gdy Kibirow znalazł sic w 
cbliczu Selim Chana, musiał wciąż myśleś'o tym, 
że powinien każdej chwili zyskiwać jeszcze berdziej 
jego zaufanie. 

Kibirow nie omylił się w swoich wyliczeniach.., 

Selim-Chan spojrzał na niego z uwielbieniem, 
myśląc w duchu: 

„Co za cudowna skromność u tego dźigita...* 

I jakby na znak, że rozumie intencje swego 
Aliego, Selim-Chan wziął w objęcia również i Esau: 
a, 

Ogromny Czeczeniec aż zarumienił się jak 
dziecko z radości i nieśmiało oddał uścisk swemu 


Chanowi... 
— No, Ali, — odezwał się z żywością Selim- 
Chan. — Pójdziemy teraz przed moją gro'ę, zbie» 


rzemy się wszyscy i opowiesz nam, jak to było 
z Amerykaninem... i 
— Może go clicesz zobaczyć przed tym, Chanie? 


— zapytał Esaud, . 
| R „ Palszy ciąg jutro) 
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Zarząd! Miejskijw Piotrkowie 
podaje do wiadomości osób 
zainteresowanych ,' następujący 
komunikat: 

Bank Gospodarstwa krajo- 
wego przyznał dla m. Piotrko- 
wa kredyt budowlany na rok 
1938 w wysokości 30.000 zło- 

‘tych. Kredyt ten został prze- 
znaczony na budownictwo dro- 
bne, blokowe oraz remonty bu- 
dynków większych o przewa- 
żającej ilości małych mieszkań. 
kontyngentu kredytowego 

. G. K. winni korzystać w 
pierwszym rzędzie ci, którzy 
jeszcze w latach poprzednich 
rozpoczęli budowy domów za- 
wierających małe mieszkania 
nie więcej niż 4 izbowe, a nie 
mogli ich wykeńczyć z powo- 
du trudności w uzyskaniu kre- 
tytu budowlanego. 

Maksymalna wysokość kre- 
dytu ną jeden budynek może 

. "wynosić: 
a) dla budownictwa bloko- 


<. wego o kubaturze minimum 


"2500 m.’ do wysokości 25 proc- 
kosztów budowy. 

b) dla drobnego budownic- 
twa — 4.000 zł na budynek je- 
dnomieszkaniowy z tym, że 
kwota kredytu musi mieścić 
się najwyżej w granicach 30 
proc. kosztów budowy. 

Powyższe normy maksymal- 
ne dla drobnego budownictwa 


Konsoli 


„ W Piotrkowie odbyło się ze- 
` branie organizacyjne Zrzeszenia 
Inteligencji Ludowej i Przyjaciół 

Vsi przy obecności ponad 50 
osób. Zebraniu przewodniczył 
poseł Dominik Dratwa, Zarząd 
Główny reprezentował Marian 
Qrzejdziak, który. wygłosił refe- 
rat o potrzebie zorganizowania 
i o celach Zrzeszenia. Po re- 
feracie wywiązała się żywa dys- 
kusja, w której podnoszono 
konieczność podjęcia pewnych 
prac na terenie powiatu, a któ- 
re wykonać może jedynie orga- 
nizacja o typie Zrzeszenia. Po 
wyjaśnieniach delegata Zarządu 
„ Głównego, dotyczących różnych 
'wątpliwości i zleceń, przystą- 
pn = ooowaj 
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iudownictwa 


mogą być podwyższone o 50 
proc. na każde następne miesz- 
nie w budynku gospodar- 
czo samodzielnym o powierz- 
chni użytkowej minimum 30 
mtr kw. z tym, że kwota kre- 
dytu w żadnym wypadku nie 
przekroczy 30 proc. kosztu bu- 
dowy. 

Pożyczki ` na budownictwo 
blokowe i drobne winny być 
zabezpieczone na hipotece na 
pierwszym miejscu hipotecznym. 

Oprocentowanie pożyczek wy- 
nosi?6 i jedna czwarta proc, 
w stosunku rocznym, a od 
chwili spłaty pierwszej raty na 
kapitał — 6 proc. w stosunku 
rocznym. 

Podanie de Komitetu Rozbu- 
dowy miasta o udzielenie po- 
życzek należy składać w ter- 
minie do dnia 1 kwietnia br. 
w Wydziale Technicznym Zarzą- 
du Miejskiego w godz. od 10 
do 12 codziennie oprócz dni 
świątecznych. 

Do podania należy dołączyć: 
wyciąg hipoteczny, kosztorys 
robót wykonanych i do wyko- 
nania w 2 egzemplarzach i 1 
egzemplarz projektu budynku. 
Wszelkich informacyj i wyjaś- 
nień udziela również Wydział 
Techniczny w godzinach wy- 
żej podanych. 

Zarząd Miejski 
w Piotrkowie 


dacja inteligencji ludowej 


w Piotrkowskim 


piono do wyboru władz, któ- 
rych skład przedstawia się na- 
stępująco: Prezes — Dr. Miziń- 
ski Stefan, Wiceprezesi — Koła- 
ciński Józef i Krasoń Józef, 
Skarbnik — Niewiński Dominik, 
Zastęp. skarbnika — Rudziński 


Henryk, Sekretarz — Nowak Bo- 
lesław, Zast, sekretarza — Ko- 
cimowski Władysław, Członek 
Zarządu — Jasiołek Józef. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli 
kol. kol.: Kołodziejczyk, Szost 
Migała i Justyna. Po zebraniu 
organizacyjnym odbyło się po- 
siedzenie nowoobranego Za- 
rządu, na którym ustalono 
program prac na najbliższą 
przyszłość. 


W podróży 


Wracałem niedawno z wycie- 
czki najikresy. W przedziale 
wagonu jechał ze mną tylko 
jeden podróżny. Nudziliśmy się 
obydwajęsetnie, nic też dziwne- 
go, że chociaż nie znaliśmy się 
wzajemnie, wszczęliśmy wkrót- 
ce. rozmowę. Poruszyliśmy roz- 
maite tematy, gdy wzrok mój 
padł na rozłożoną na ławce ga- 
zetę, z której wyzierały podo- 
bizny. szczęśliwców, uczestni- 
ków miljona, który padł nie- 
dawno w ciągnieniu 40 klasy 
Loterii Klasowej. 

— czy gra pan na loterii? 
" — zagadnąłem swego towarzy- 
sza podróży, starszego, szpako- 
watego pana. 


bez wachania — i zaraz panu 
(FZ iSE PY a DEO 
Kino -Teatr 
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w Piotrkowie 
pl. .Niepodleg- 
łości Nr. 2 


Gram — odpowiedział | 


wyjaśnię dlaczego. Jestem by- 
łym urzędnikiem, mam małą 
emeryturkę, która wystarcza mi 
na skromne utrzymanie. Mogę 
zaspokoić swe najpilniejsze po- 
trzeby, ale wyrzekać się muszę 
wielu rzeczy, bez których osta- 
tecznie można żyć, lecz których 
brak jest dla człowieka kultu- 
ralnego bardzo przykry, a w 
moim wieku liczyć na możność 
znalezienia pracy już trudno. 


|Zresztą nie czynię w tym kie- 


runku starań, bo są przecież 


bezrobotni, nie posiadający żad- 


nych środków do życia, byłoby 
z mej "strony okrucieństwem 
odbierać im możność zarobko- 
wania. 

Ma pan słuszność — potwier- 
dzałem. 


Dziś i dni następnych ! 


Wielki film współczesny — dramat — z genialnym 


WALTEREM CONNOLLY 


ROWE EMILA JANNINGSA p. t. 
Za nawiasem życia 


Popołud, o godz. 3 


Towarzysze broni 


Dwa posiedzenia 
Rady miejskiej 
W dniach 17 i 18 bm. o go- 
dzinie 19-tej — odbędą się po- 
siedzenia Rady Miejskiej. Po- 
rządek obrad jest następujący: 
Przyjęcie protokułu Nr. 55 i 


56. Komunikaty Prezydenta 
Miasta. Przyjęcie dotacji z Fun- 
duszu Pracy w sumie 400.000 
zł na roboty drogowe. Przy- 
jęcie dotacji z Komunalnego 
Funduszu Pożyczkowo Zapo- 
mogowego w kwocie 40.000 zł. 
— na pokrycie niedoboru bud- 
żetowego. Zaciągnięcie poży- 
czki towarowej z Funduszu 
Pracy w sumie zł. 15000 — na 
zakup materiałów do robót 
drogowych. Zaciągnięcie poże- 
czki długoterminowej z Fundu- 
szu Pracy w sumie 24.000 — na 
rozbudowę urządzeń wodocią- 
gowych. 

Zaciągnięcie pożyczki długo- 
terminowej z Funduszu Pracy 
w sumie zł. 16.000 — na roz- 
budowę urządzeń kanalizacyj- 
nych. Zaciągnięcie pożyczki z 
Komunalnego Funduszu Poży- 
czkowo Zapomogowego w kwo- 
cie zł. 10 na pomiary miasta. 
Konwersja funduszu zebranego 
na szkołę uczczenia 10 lecia 
Niepodległości Państwa Pols- 
kiego w kwocie zł. 45.704.539. 
Konwersja legatu Stronczyń- 
skich w kwocie zł. 11.900. Bu- 
dżet dodatkowy na rok 1937/8, 
Budżet na rok 1938/39. Wnios- 
ki i interpelacje. 

Dnia 18 b.m. Komunikaty 
Prezydenta Miasta. Zaciągnię- 
cie pożyczki towarowej z Fun- 
duszu Pracy w sumie zł 15.000 
apa A e M STY BTW NIETIYP TA ana e 


— Z drugiej jednak strony 
ciągnął dalej starszy pan — 
chciałem jeszcze w życiu to i 
owo zobaczyć, coś niecoś prze- 
żyć. a zwłaszcza pragnąłbym 
mieć możność kupowania sobie 
książek i prenumerowania cza- 
sopism, bo bardzo interesuję 
się literaturą. 

Osiągnąć ten cel w moich 

warunkach mogę tylko dzięki 
naszej Loterii i wydaje się on 
mi bliższym, niż dawniej, dzię- 
ki wprowadzonym przez Dyre- 
kcję Polskiego Monopolu Lo- 
teryjnego zmianom w planie 
gry nowej, czterdziestej pierw- 
szej Loterii Klasowej. 
Ma pan pewnie na myśli 
źredukowanie ilości logów o 
trzydzieści pięć tysięcy? Tak 
to rzeczywiście ogromnie zwię- 
ksza szanse wygrania — zau- 
ważyłem. 

Nie tylko to, ale również po- 
dział losów na pięć części, za- 
miast dotychczasowych  czte- 
rech. Przecież w ten sposób 
do każdej wygranej, a jest ich 
ogółem osiemnaście tysięcy, 
przybywa jeden gracz. Mogę z 
łatwością znaleźć się wśród 


nich, a wtenczas — uśmiechnął 
się — księgarze i wydawcy 
czasopism zyskają nie byle ja- 
kiego klienta. 

— Zyczę panu szczerze, by 
nadzieje pana ziściły się już w 
ciągnieniu pierwszej klasy, któ- 
re rozpocznie się 17 lutego. 

Dziękuję i do widzenia, bo 
na tej stacji wysiadam. 

Pożegnałem uprzejmie mego 
miłego rozmówcę, a po przy- 
jeździe do kresu podróży, 
wprost z dworca udałem się | 


— na zakup materiałów do 
robót drogowych (druga uchwa- 
ła). Zaciągnięcie pożyczki dłu- 
goterminowej z Funduszu Pra- 
cy w sumie zł. 24000 — na 
rozbudowę urządzeń wodocia- 
gowych (druga uchwała). Za- 
ciągnięcie pożyczki długoter- 
minowej z Funduszu Pracy w 
sumie zł. 16.000 na rozbudowę 
urządzeń kanalizacyjnych (dru- 
ga uchwała). Zaciągniącie po- 
życzki z Komunalnego Fundu- 
szu Pożyczkowo Zapomogowe- 
go w kwocie zł 10.000 — na 
pomiary miasta (druga uchwa- 
ła), Konwersja Funduszu ze- 
branego na szkołę uczczenia 
10 lecia Niepodległości Pań- 
stwa polskiego w kwocie zł 
45 104.39 (druga uchwała). Kon- 
wersja legatu Stronczyńskich 
w kwocie zł 11.900 (druga uch- 
wała). Sprzedaż skrawka placu 
miejskiego przy ul. Garbarskiej 


Nr. 30. Sprzedaż skrawka pla- | 


cu miejskiego przy ul. Reymon- 
ta 5. 
Wnioski i interpelacje. 


Wyjasnienie 


W związku z naszą notatką 
o powitaniu pani Prezydento- 


wej Mościckiej w Piotrkowie p. | 


Roman Siciński zast. zawiado- 
wcy na stacji Piotrków prosi 
nas o sprostowanie, że nie od- 
prowadził z polecenia władz 
kolejowych orszaku do Spały, 
lecz powitał dostojnych gości 
w obrębie urzędów kolejowych 
odprowadzając Panią Prezyden- 
tową tylko do samochodu. 


Nagły zgon 


W dniu 14 bm. w godzinach 
rannych przyjechał furmanką 
do Piotrkowa mieszkaniec wsi 
i gm. Uszczyn, Katar Jan lat 50, 
który na ulicy nagle zasłabł i 
po udzieleniu mu na miejscu 
pomocy, został zabrany do szpi- 
tala św. Trójcy w Piotrkowie 
lecz w drodze zmarł. Katar 
od dłuższego czasu cierpiał na 
niedomagania sercowe i to spo 
wodowało jego nagły zgon. 
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Na falach eteru 


Wpływy atmosferyczne zmie- 
niają odbiór audycji radiowych 


Warstwa gazów zjonizowa- 
nych, zwana warstwą Kenelly- 
Heaviside'a tworzy coś w ro- 
dzaju niewidzialnych chmur, 
złożonych z gazów niezwykle 
rozrzedzenych, unoszących się 


EC" 


puer niten em m ernal eae te 


Budżet na rok 1938/39.) 


nad ziemią na wu 
50 do 150 kim 4 
nagromadzenia, znę 
kości nad powję 
decyduje o grun 
odbioru, gdzie przęg „| 
dało silne promien. 
danej stacji nadane 
jeszcze dodać, że 
unosi się w górę za 
padnięcia zmroky ių 
chodzi do wysokogej 
Wskutek tego zmienia, 
rzystnie dla odbiory e 
stacji. Ponieważ zm 
o różnych _ porach w 
mą 


sehe 


częściach Europy, 
prosta, trudno “jest, 
jakiej porze dnia odii 
stacji jest możliwy, 
tylko napewno, żę w 
on najlepszy, < 
Zależność siły odbio 
roku jest również ky 
li polega na tym, że; 
wiosną atmosfera je 
naelektryzowana, ie 
| burze elektryczne jr 


n 
| 


|silne wyładowania 
błyskawice) sprawiają 
wyładowania są siy u 
| biorniku jako trzaski 
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